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Ukryte rewelacje kongresu olimpiiskiego 


Tey a Z z e 


Druga relacja specjalnego wysłannika na mecz z Jugosławią 


zy Polska zwycięży w Budapeszcie? 


Biokserzy przed nową ciężką próba 


Niedziela ligowa 
Nr 1 


Warszawa: 
Warszawianka — Ł.K.S. 


z Kraków: 
Wisła — ALK.S. 


Poznań: 
Warta — Polonia 


Lwów: 
Pegoń — Cracovia 


w. Hajduki 
Ruch — migły 


m mP En" OREW 


jakże prędko minęły nam tym. 
razem miesiące t. zw. martwoty | 
piłkarskiej. Bo czyż był takim | 
faktycznie okres przygotowań do | 
batalii jugosłowiańskiej, w cza-| 
sie którego team Polski walczył | 
we Francji I Szwajcarii, a w kra- 
ju z Węgrami, nie licząc trenin- 
gów I obozu?... | 

Dość, że nudy nle było i, ża do | 
inauguracji sezonu ligowego 
brać piłkarska przystępuje z 
mapotytami wyoatrzonymi nie tyl- 
ko samym głodem, lecz i... sma- | 
kiem oczekiwanej strawy. Nie za 
dowoli Już widzów na początek 
byle jaka kopanina o punkty Ii to 
powinni dobrze mieć w pamięci 
reprezentanci extra - klasy pol- 
skiej! s 
, „Obowiązkiem ich jest ułatwie- 
"nie, kpt. P.Z.P.N. nowego zadania 
Jakie czeka go w obliczu meczu 
z Brazylią. Ligowcy muszą w Cią- 


R E B PS AUNE 


NYTZ WALCZY z LEŚNIKIEM 
przy czym i ręce są również w robocie. 


Jak było dawniej 


Wista — 
1937 r. aere PA 


Warszawianka — ŁKS 


UDERZYŁ MNIE! BOLI!.. 


SSĘĘ 
sra 


tych d być naj bi 2:1 i > 2 been s 
sza e cb ss ka E i EAE Tak zdaje się wołać biedny Wilimowski po „krótkim spięciu“ z Hiiglem (na prawo), podczas gdy 
też oszlifować indywidualnie swą r. sa i iią Glaser złapał piłkę. 
formę w takim stopniu — by ze- SA r. 1:1 i gs: 
spół wysłany do Tuluzy zdolny 1933 r. 0:0 i 0 
i BB | 8 ecz o godz ej rano 

gry ofensywnej, Jak na Je- f 1:1 i 1:3 M g d 11- j 
e, do stoj ASY 1937 > mp s ER 2:1 BUDAPESZT, 6 kwiecień. — Tel. wł.| Zaraz po południu BĘ >: meczu | widowni, nigdy bowi ; 
ostatnio w Belgradzie, ; 1927 War 4:1 i 5:1 Kapitan związkowy m. Forray ustalił | zorganizować ze względu na poważną | rze polscy e byocz Al pięścia- 
* 1928 r. 4:1 i ie dziś skład reprezentacji Węgier na mecz | konkurencję piłkarzy (Hungaria — Fe- | zainteresowaniem co be iwani z takim 

Pięć par rywalek czyli pełna 1929 r. 3:1 i 0:5 z Polską, nie oglądając się na elimina- | rencvaros). strzów Eur tri obecnie. Tytuł mi 
stawka ligowa, rusza na start. m r A i 2:0 cje. Skład ten przedstawia się następu-| Waga odbędzie się o 8-ej rano. nu zjednał Pota e Mediola- 
pisać dziś o szansach _ to bawić 1932 r. 1:2 i 5:2 jąco (od wagi muszej) Podany, Bondi,| Ten niezwykły na tutejsze stosunkil P Kankow R pogodci 5 
się w żongiowanię zupełnie nie- s $ 2:2 i 2:1 Frigyes, Bene, Mandl, Jakits. Szigeti! eksperyment: nie przeraża jednak orga- Pa nkowszky w rozmowie z dzien- 
znanym! elementami, Ogranicza- = rE Cracovia i Nagy, mizatorów. Oczekują oni wypełnionej | eSa wyraził przekonanie, że spo- 
my sią to EEIN gdo Przypom- 088 r. 3:2 gk 1:3 Mecz został przeniesiony na godziny się rekordowej frekwencji. B. 
nienia prze Niech ona słu- 1929 r. 3:4 i u przedpołudniowe. Rozpocznie Się on 0 a 
Umeszty dokonać moda samie.| Ba: 8 | 8 [ak ego, 2e zapatan, okiwulący cyk | PIEKNA ZDOBYCZ 
szczone na innym miejscu wieści 1933 r. 3:1 i 1:3 organizują w niedzielę również i popo- SPORTOWEJ ŁODZI 
z obozów niedzisinych Przeciw. 1934 r. 1:4 i 1:3  łudniówk | 
ników, 1935 r." 3:0 i 3:1 iOwkę, | 

1937 r. 1:5 i 2:0 NAGY | ] 
reprezentant Węgier wagi A 
kiej — niedzielny przeciwnik Pi- 


łata. 


SROBYRE: SERATO a à Yo] 
JĘDRZEJOWSKA WRÓCIŁA DO WARSZAWY 


Do sukcesach na Riwierze. Witata ją siostra Zotia oraz przedsta- 
wiciele prasy red. Mosin (z lewej) i red. Szenajch. 


Imp A py w 


Jest nią hala, której widok ogól- 
ny podajemy wyżej. Obok pre- 
zydent miasta Godlewski prze- 
mawia przed mikrofonem na uro- 
czystości otwarcia hali. 


TRENER STAMM xi 
współtwórca ostatnich sukcesów 
boksu polskiego. 


Ko 


H 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


- Mocni w wagach 


Czwartek, 7 kwietnia 1938 r. 


lekkich, słabi w cięższych 


Drużyny Polski i Węgier są do siebie podobne 


e wi Paa e akY zangado AR może nie starczyć oddechu, ale |powinien odnieść zwycięstwo. Oczywi 
AN p U pa KĘ numer po- | którzy zawsze zatuszują ten niedo- | ście zakładamy, że Kołczyński jest już 
Eat ze pię Magi polscy uzyska” |statek techniką, trickami czy sprytem. |w pełni sił i formy po kontuzji ręki. 
pi v R Ai udapeszcie wynik Szigeti, Szabo, Frigyes, Mandi, ile już] Jeśli będziemy teraz wyszukiwali 
BE A okolicy p i i obijają się oni lat, ile mają za Sobą silne punkty Węgrów, to nailepiei 
AAA ka Bb praw- | walk — i He zwycięstw!... t'dla nich wygląda chyba waga półcięż- 
ze Salei AUT RER OvSZ 4 ea spe- Na domiar złego tak się składa, że'ka. Na Szigetiego nie wynaieziono je- 
neiz E E iS w — z| Węgrzy mają podobny do nas rozkład ;szcze lekarstwa. Nie potrafił starego 
: pee aan precii tę 2 kart: w wagach lekkich — asy, w |cewaniaka pokonać ant Szymuia, ani 
Kopce ik ka a é „Węgrów do wagach cięższych — figury, figuranci | Chmielewski (chociaż raz podarowano 
Gi Kd pal $20% wa | Europy i blotki. Jest to o wiele gorzej, niż no.|jmu zwycięstwo), ani Zieliński. Nawet 
JA Bas ) oczywiście aajz Niemcami. gdzie co najmniej cztery |technika Majchrzyckiego więzła w 
WRS UOR peak roi natu punkty mieliśmy pewne już przed me-|sprytnych klinczach. Radę na Węgra 
BUS nykały s czem, znalazł tylko Neuding, k 
kte E miiejsze  reprezentacie| Z Wezrami nailepsze widoki ma Pi- | go na Sila) tax silile Pet 
PROCY rynna Madziarów była |sarski 1 Kolczyński. Przeciwko Pisar-|pół roku przerwał treningi. No "ale na 
WE ie nie do pokonania, nie do po-|skiemu stanie prawdopodobnie Jakitsj to trzeba być Neudingiem! Doroba ma 
cia — chociaż za granicą jej wystę- | (albo Szalay), zawodnik walczący bar 
ny były raczei nie efektowne. Weźmy |dzo nie „po węgiersku”, maly, krępy, 


— mimo wszystko — zbyt wiele bok- 
serskiego szlifu, by potrafił wykonać 
ruch tak gwałtowny i tak dziki. 

Czortek siedzi w wojsku i nie ma- 
my pewności, czy PZB umożliwił mu 
treningi. Gdyby nie to, walki iego moż 
na byłoby oczekiwać z uinością i Spo- 
kojem. Ani Frigyes (bokser doskona= 
ły, ale w mienajlepszej formie), ani 
Szabo (zachodząca gwiazda) nie są w 
stanie sprostać zwarciom i szybkim 
atakom Polaka z półdystansu. 

W spotkaniu z Kowalskim Haran- 
giego zastąpi Bene. Już przed dwoma 
miesiącanii wysunęliśmy tezę, że wy- 
syłanie do Budapesztu Wożźnlaklewi- 
cza (w pełnej formie) nie jest celowe, 


przykład niemiecki: Rzesza pokonała 
Węgrów w katastrofalnyn stosunku 
14:2, ale kiedy odwiedziła Budapeszt, 
nie udało się jej wyciągnąć ani jed- 
nego pimktu ponad sakranientalny re- 
mis 8:8, 


Oczywiście. rozpiętość między wy- 
nikami na meczach domowych i wyjaz 
dowych istnieje wszędzie. Ale nigdzie 
mie dochodzi ona do rozmiarów takiel 
przepaści, jak na pięknej równinie wę- 
zierskiej. 

To nie jest wpływ publiczności. Pu- 
bliczność może tupać $ krzyczeć, ale 
więcej niż jeden punkt w każdej wal- 
ce wytargować nie potraii, -Tarczą 
drużyny madziarskiej jest pan Kait- 
xovszky. Jego fluid osłania repreze- 
tacię przed wszelkimi niebezpieczeń- 
stwami i neutralizuje timiejętności prze 
ciwników. Jego orientacja, spryt, zna- 
iomości, ruchliwość, wpływy są Sil- 
niejsze od pięści, jego wymowa, obrot 
ność, układność, dyplomacja są skute- 
cznielsze od ciosów. 

Subtelna ta robota nie ma Jednak 
żądnych cech cudu. P. Kankovszky 
jest-dyktatorem FIBA, jemu podlega- 
ja sprawy sportowe i sędziowskie, on 
decyduje o wszystkich oiicjalnych Wy 
jazdach, on wreszcie urabia podczas 
bezustannych konierencyi opinię me- 
nęrów zagranicznych. Prawda więc, 
że lepiej żyć z takim potentatem w 
zzodzie? 

Tak zapewne myśla! PZB oflarowu- 
jąc p. Kankovszkytenni swą odznakę 
honorową (gest w danym momencie nie- 
właściwy i niesmaczny), tak również 
myśli sobie sędzia budapeszteńskiezo 
meczu, który w chwili wydawania ror- 
strzygnięć dawno już nie jest „neutrai- 
ay" 

Dlatego też ekspedycja polska stoi 
przed wyjątkowo trudnym i niewdzię- 
cznym zdaniem. Jeśliby tyko chodziło 
o poziom sportowy — bylibyśmy spo- 
koni: góruiemy wyraźnie nad Wę- 
grami. Ale w niedzielę trzeba uzyskać 
dwa sukcesy; zwycięstwo rinfowe mu- 
si j$6 w parze ze zwycięstwem dyglio- 
matów PZB, działalność dr. Mirzyil- 
skłego musi przeciwstawić się wply- 
wom p. Kankovszky'ego | zerwać nimb 
m'epokonalności Węgrów, obalić mur 
jikcyjnych remisów. 

Niestety, zarząd PZB nienajlepie! za 
hrat się do tel ciężkiej pracy. Zgodzo- 
no się na sędziego neutralnego p. Dvo- 
raka (Czechosłowacja), który w wy- 
sokim stopniu posiada umiejętność 
przystosowywania się do sytuacji. Ra 
chuby budowane na tym. że Czech to 
Słowianin i że Czechosłowacja jest w 
nienaflepszych .stosunkach z- Króle- 
stwem Węgier są zawodne i niepoważ 
ne. Przy stoliku punktowym nie po- 
trzebny nam jest ani polityk, ani dy- 
nlomata, ani tym bardziej wróg We 
«rów; chcemy tam widzieć zwyklezo 
sędziego, sędz:zyc z zasadami, z cha- 
rakterem, z uczciwością. Wynik spot- 
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‘kania sprawiłby wtedy pełną satysłak 


cię 

Boimy słę więc p. Kankovszky'ezo 
i p. Dvoraka bardziej niż pięściarzy 
węgierskich. Błędem byloby jednak 
lekceważenie przeciwników. Węgrzy — 
tn klasa! Starzy, wypróbowani zaWwo- 
dnicy, którym może zabraknąć zapa- 


Naświetlamy 4-ki finalistów 


po eliminacjach międzynarodowych w boksie 


Misirzostwą grupowe niemal całkowi 
cie wyjaśnily sytuacię na froncie pięś- 
ciarskim. Już w tej chwiii wytypowa= 
tie mistrzów Polski ua rok 1938 nie 
przedstawia specjalnych trudności, Do 
ytułów wicemistrzowskich nie możemy 
przykładać większej wagi,ponieważ w | 
dużel mierze będą one uzależnione od! 
wyników losowania. 

Finały w Łodzi brnaimniej nie wy- 
"stnją kto jest najsilniejsza muchą w 
Patsce. Dwaj naiwartościowsi zawod- | 
mcy Sobkowiak i Rothotc nie będą ry- 
walizowali. Podczas ich nieobecności 
wałka rozegra się pomiędzy trzema bok 
serami o bardzo wyrównanej Klasie. 
Mamy na myśli Jasińskiego (3), Czer- 
w ńskiego (P) į Rundsteina (W)-—czwar 
tv Truniarz (L) niewątpliwie ustępuje 
iei trójce chociażby z braku rutyny. 

O tytuie zadecyduje chwilowa lepsza 
jah gorsza dyspozycja danego zawod- 
"ka. Największe zaufanie mamy chy 
na do Czerwińskiego, który ciągle czyzi 
luże pestępy. Poznańczyk posiada Jo- 
»rą technike 1 cios. Jasiński jest zawud 
«ikiem o podobnym typie, tytuł powt- 
tien rozstrzygnąć sie pomiędzy Ślą- 
kiem a Poznaniem. Zarówno Jasiński 
ak į Czerwiński posiadalą łepszą pracę 
aog 1 dłuższy zasięg ramion niż Rund- 
«cin — dla tych powodów wydaie Się 
acm, Że zarówno Ślązak Jak i poznań- 
czyk, powinni wygrać z warszawiani- 
en. Rundstein walczył w ramach me- 
czu Poznań — Warszawa z Jasińskim. 
Przyznano wówczas zwycięstwo Czer- 
wińskienm, lecz niezbyt słusznie. Od te; 
„a czasu jednak Czerwiński znacznie się 
roprawił. 

W wadze koguciej Koziołek będzie 


s 


twardy i zabijaka. Pisarski powinien 
go wypunktować z dystansu, Zwycię- 
stwo Polak ma w garści — niech tyl- 
ko mie zapomina ani na chwilę o gu- 
zle przywiezłonym z Finlandił, 

Przeciwnik Kolczyńskiego — Mandi 
jest węgierską odbitką Polaka. Waika 
między nimi będzię na pewno bardzo 
efektowna, bo obaj chętnie atakują z 
dystansu, dobrze chodzą na nogach 1 
szybko biią. Ponieważ jednak Kol- 
czyński w każdym rejestrze jest o pe- 
wien odsetsk lepszy od Węgra, więc 
nie potrzebuje się obawiać żadnych 
ntespodziansk i po wyrównanej walce 


Dotychczasowe spotkania z Węgrami 


1) Budapeszt 3.1) 1928 Polska — Węgry 5:11 
2) Warszawa 12.V 1929. Polska — Węgry 8:8 
3) Poznań 8.11! 1931 Polska — Węgry 10:6 
4) Budapeszt 18.IV 1934 Polska — Węgry 6:10 
5) Poznań 10.11. 1935 Polska — Węgry 9:7 | 
6) Warszawa  29.III 1937 Polska — Węgry 10:6 


Bilans 6 spotkań 
Polska — 3 zwycięstwa 
Węgry — 2 zwycięstwa 
Remis — 1 

St. pkt. 48:48 


Bilans 36 meczów 
wygranych 19 

remis 6 
przegranych 11 
st. pkt. 312:264 


—-- — || 


ciosy. 


ponieważ predzej zda on w podcho- 
rążówce egzamin na generala, niż na 
Węgrzech odnieste zwycięstwo nad 
Haranviin. Autorytet Kankovszky'ego 
jest dostatecznie duży, by wytłuma- 
czyć każdemu sędziemu, że Wożnia- 
kiewicz n.e jest bokserem. 

„Wojskowa“ firma Wożźniakiewicza 
dokonała reszty i uniemożliwiła wy- 
słanie go do Budapesztu. Z zaintere- 
sowaniem oczekiwać będziemy debiu= 
tu jego następcy. Kowalski nie jest cu- 
downym dzieckiem, które dojrzewa 
nagle. olśniewa błyskawicznie į potem 
w miarę dorastających wąsów traci 
wrodzone walory. Bez względu na to 
lak wypadnie debiut nowicjusza w Te- 
prezentacji (a wierzymy, że wypadnie 
pomyślnie), Zbigniew Kowalski pozo- 
stanie na długi czas w pierwszej linii 
bossu polskiego. Predestynuje go do 
tego bokserska inteligencja, sportowy 
nerw, pracowitość i solidne podstawy 
techniczne. Ten pięściarz nie zgmie! 
Miejmy za to nadzieję, że zginie — 
Bene. 

W dwu wagach najlżejszych Węgrzy 
maią swych nałwybitnieljszych zawo- 
dników. Podany nie był nigdy w Pol- 
sce, ani nie walczył nawet z Polaka- 
mi. Jego cechą jest szybkość na prze- 
strzeni trzech rund i dobra technika, 
natomiast szwankuje wytrzymałość na 
Myślę, że spokój Sobkowiaka 


Mecz Polska-Wegry w cyfrach 


W plerwszym meczu z Węgrami, któ 
ry odbył się 10 lat temu w Budapeszcie, 
jedyne zwycięstwo odniósł (przez no- 
kaut) Kupka. Trzy inne punkty zdobyji: 
Arski, Seidel i Tomaszewski — remisu- 
iąc. Po pierwszych 4 walkach Węgrzy 
prowadizij więc $:0! 

Najwięcej razy walczył w meczach 
międzypaństwowych z Węgrami — 
Maichrzycki. Wszystkie 4 spotkania 
wygrał, zdobywając R pkt. 

Pięciu naszych bokserów walczyło 
po trzy razy. Arski zdobył najwięcej, 
bo 5 kpt, Seweryniak — 4. Sipiński I 
Wocka po 2, Forlański — żadnego. 

Po dwa razy walczyło czterech za- 
wodników. Rotholz uzyskał 4 pkt, Pi- 
łat — 3, Chmielewski i Glon po 2. 

Z 21 bokserów biorących udział tyl- 
ko raz w meczu z Węgrami wygrali 
swe spotkania: Kupka (przez k, o.), 
Rudzki, Wystrach, Wożniakiewicz (z 
mistrzem olimpijskim Harangim), Ko- 
ziołek i Szymura. Zremisowali: Sel- 
del, Tomaszewski, Jarząbek (z Eneke- 
sem II) i Sobkowiak (również z Eneke- 
sem II — mistrzem Europy w 1937 r.). 


Przegrali swoje walki: Karasiewicz, | 


Górny. Moczko. Pyka. Wochnik, Wit- 
niewski, Wolniakowski, Rogalski, Kaj- 
nar (z Frigyesem), Zieliński i Krzemiń- 
ski. 

31 zawodników bralo udzia! w re- 
prezentacji Polski, w meczach z Wę- 
grami. 


Ostatnie decyzje 


Dużą część swych obrad poniedział- 
kowych zarząd PZB poświęcił wypra- 
wie do Budapesztu, Postanowłono na- 
dać p. Kankovsky'emu honorową əd- 
znakę PZB, która zostanie mu wręczo- 
na w czasie niedzielnego meczu w Bu- 
dapeszcie. Jest to pierwszy wypadek 
przyznania komukolwiek tei niedawno 
ustanowionej odznaki, którą obdarzać 
hędzie po raz pierwszy dopiero naibliż- 
sze walne zebranie PZB. 

Jak zwykle dość poważne trudności 
występują przy koimpletowaniu Ze5I:3- 
łu reprezentacyjnego. W poniedziałek 


wieczorem ustalono. że do Budapesztu: 


pojadą Sobkowiak. Koziołek, Czortek, 
Wożniakiewicz. Kolczyński. Pisarski, 
Doroba 1 Piłat. Szymura skaleczył s0- 
bie prawą rękę w niedzielnym spotka- 


musiał stoczyć tylko jedną poważną wa! 
kę, a mianowicie ze swą własną waga. 
Ani Górecki z Białegosioku ani jego 
imiennik ze Lwowa, a tvm bardziej ło- 
dzianin Szrajter nie będą w stanie za- 
grozić poznańczykowi. 

Hrudniejsze zadanie będzie miał Czor- 
tek w piórkowej. Spotka się w finale z 


| Janowczykiem (P) lub Chrostkiem (L). 


W pierwszym wypadku musi uważać iia 
kontry. w drugim na dość chaotyczne. 
ale w każdym razie niebezpieczne cio- 
sy Chrostka, Augustowicz (Ł) wydaje 
się nalsłabszy z czwórki. 

W wadze lekkiej właściwy finał już 
rozegrał się w Białymstoku pomiędzy 
Woźniakiewiczem į Kowalskim. Ten o 
stairi ma już teraz ołyba otwartą dro- 
ge do mistrzostwa. Jedyną przeszkodą 
wydaje się Vogt (P). ale warszawian:'1 
jest niewątpliwie lepszy. Kowalski z 
Łodzi i Zieliński z Lublina nie powinni 
mieć wiele do powiedzenia. 

Szkoda. że w ostatecznych wałkach 
nie będa mog'i wziąć udziału ani Kajnar 
ani Polus. s 

Kolczyński zdobył już w tym roku 
moralny tytuł mistrza. Niestety, naj- 
lepszy nasz mółśredni, wobec przeby- 
tej kontuzji, w turnieju nie weźmie tt- 
działu. W jego nieobecności walka po- 
winra się rozegrać pomiędzy Jancza- 
kiem (W) a Jareckim (P). Poznańczyk 
po wyeliminowaniu Wasiaka wydaje 
się najpoważniejszym: Kandydatem. 
tym bardziej, że Janczak nie wykazał 
najlepszej formy w Białymstoku. Fisze 
ra i Wierzbickiego uważamy za aut- 
sajderów. 

W średniej typujemy Pisarskiego (Ł), 
Trze] pozosta kandydaci Ożarek (W). 


Waga Średnia jest naszym nalsilniel-| Jeden raz walczyło 25 Węgrów. | 


szym punktem dotychczasowych spot-| Z nich wygrali swoje walki: Pałotał, | 
kań z Węgrami. 11 punktów zdoby-| Soholewsky. Gelbat. Bokody, Eros| 
tych, a tyiko 1 stracony (remis Sęidła| i Gvoeriy. Nie rozegrali:  Balasz, 
ze Springiem w pierwszym mieczu) —! Spring, Kristen i Nagy. Przegrałi: Ke- 


oto wspaniały bilans, który zawdzię- 
czamy głównie Maichrzyckienu (4 wal 
ki — wszystkie zwycięskie). 

W wagach półśredniej I ciężkiej zdo- 
byli Polacy po 7 punktów, a po 5 stra- 
cili. W półśredniej sam Arski zarobił 
5 pkt, Tylko te trzy wazi przynoszą 
nam dotychczas bilansy dodatnie. 

Waga lekka przynosi bilans wyrów- 
nany. 6 kpt. zdobytych i 6 pkt. stra- 
conych. ` 

W wadze półciężkiej zebraliśmy 5 
pkt. a 7 straciliśmy (4 pkt. zdobył tu 
Szigeti). 

3 najlżejsze wagi posladają najsmut- 
niejszy bilans: 4:8, Zasługa to głównie 
mistrza olimpijskiego Enekesa I i Fri- 
gyesa, którzy zdobyli na Polakach po 
6 pkt. 

Szigeti walczył naiwięcel razy w re- 
prezentacji Węgier przeciwko Polsce. 
W pięciu meczach zdobył iednak tyiko 


t zma 2 sku A 
Enekes It Frigyes walczyli poi 
| zy zdobywaląc — maximum 6 pKL 


| Po 2 razy brało udział w meczach | 


Ę k icznego dla świetnego boksera. 
W. ika- | E7 
z Polską 6 Wegrów. R Mandis Chmielewski siedzi w tej chwili w aresz- 


Fnekes Il, cie na skutek skargi Cyganiewicza. Zanresz" 
towany zoatał za niedotrzymanie zobowiązań 
| wobec swego menażera. Stąd wniosek: wy- 
puszczony zostanie. gdy te zobowiązania wy- 
pełni: podpisze kontrakt, lub zwróci pienię- 
dze. x 

Chmieiewski gotów jest mówić tylko o e- 
wentualności zwrotu pieniędzy. Z licznych 


leman, Szeles, Tokay „Szabo I, Jeles, 
Fogas, Zeida, Kori, Szanto, Perczel, 
Kaza, Szolnoki, Nemetli Kubityi i Sza- 


o II. 
Ogółem 34 bokserów zmobilizowały 
Węgry przeciw Polsce. 
Nasi reprezentanci 

Sobkowiak — walczył w reprezen- 
tacii 7 razy (raz z Węgraini), zdobył 
M pkt. (t z Węgrami), 

Koziolek — walczył 9 razy, zdobył 
1 Opkt. Z Węgrami walczył 2 razy. 


„Epopea'* Chmielewskiego zbliża się wiet 
éit 
} 
; do końca nieprzyjemnego. może nawet tra- 


nia mieli zwycięskie: 
2 pkt. zdobyli: Korosi, Loras, 
li Harangii 


przed wyjazdem 


niu z Karolakiem i lekarz związkowy 
p. dr Matelski sprzeciwił się jego wy- 
staniu. We wtorek nadeszła wiador | listw 1 depesz, które Chmielewski nadestał 
mość, że Woźniakiewicz ma tak wlel- | do Potski, wynika jasno, że: kontraktu nie 
kie trudności urłopowe, iż nie może | podpisal | podpisać go nie chce, że Cyganie- 
ich pokonać ; dlatego wyznaczono na iż | wicz I jego spólnicy „nabrali go"; oflarowa- | 
go miejsce Kowalskiego, Dalej nade- SO spczórności | 
szły z Warszawy wiadomości o choro- | n warunki stojące w ja paSzz | 
bie Sobkowiaka. Postanowiono raz jes: | ze „złotymi górami, obiecywanymi w Pol- 
cze zbadać stan jego zdrowia i posta-| sce. Obiecywali je. aby dostać Chmielewskie 
nowiono, że gdyby Sobkowiak i nie | go w swe ręce — na zlemię amerykańską — 
mógł wyjechać, wówczas zastąpi RO | ty nim dysponować. Chmielewski „zabezpie | 
Czerwiński z poznańskiego Sokola. (| eryt sle co prawda przeciw tej ewentuatno- 
Wyjazd ekspedycji bokserskiej z Po-, sej zażądał biletu powrotnego... 
znania nastapi w piątek. wcześnie ra- | 
iee Pięściarzom towarzyszyć będą pp.| Zdawało mu się, że to wystarczy, aby po 


dr Mirzyński, Stamm, Bielewicz i Idź- | zerwaniu pertraktacji wrócić do Polski. Za- 
kowski. pomniał że w tym momencie będzie już w 
AmeTyce... 

Chmielewsk! twierdzi, że niczym nie zo- 
bowiązał się wobee Cyganiewicza, bo nie pod 
pisał Żadnego kontraktu, żadnego kwitu, nic ; 
dostał do ręki żadnych pieniędzy. | 

Naiwne to tłumaczenie. Cyganiewicz dał mu 
; bilety na podróż do Ameryki I z powrotem, 
| przekazał na jego konto z Ameryk! równo- 
| wartość 250 dolarów (zt 1258). Na to wszyst 
| ko ma przecież dowody. Może wykazać wła- 
| dzom amerykańskim. że Chmielewski nie tyl- 
nie w iwiej części uzależnione jest cd! ko z nim pertraktował (listy), ale zaciągnął 
wyników losowania. Nie są tu zreszzą | poważne zobowiązania, choć kontraktu mic 

wykluczone niespodzianki. Jeśli fo mi- ; podpisał. że dowody były przekonywujące 0 

strzostw staje zawodnik o nieobliczak , tym świadczy aresztowanie Chmielewskiego. 

nym Wa a e ua myśli Ożarka,| Zapewne zwrot wydatkowanych sum uwol- 
wszystko jeti moŻiiwe.. nitby Chmielewskiego spod uclążHwej zależ- 
Podanie jak i w kategorii lekkiej fi- R Ale.. czy tylko S3 sum? Czy Cyga- 
nal w kategorii półciężkiej odbył się| |, i hmielenski k 
już w Poznaniu pomiędzy Szymurą a | niewicz nie ndowodni, że Chmielewski kosz- 

Karolakiem. Marynarz przeszedł przez | 

ciężką próbę i ma droge do finałów tje- | ne wydatki na jego przygotowanie, um Te- 

ma! otwarta. Wydaje się on zdecydJwa | klame, że poniósł inne nieznane nam bliżej 
nie lepszy od Łuki (W), Pietrzaka (Ł). | straty wskutek odmowy podpisania kontrake 
czy Szwarkowskiego (L), l tn przez boksera polskicgo?:. 

Dość ciekawa sytuacja WYtWOTZYA | wypuszczenie Chmielewskiego z więzienia, 
, się w wadze ciężkiej. Do śmietanki do- | ren EA g6 r Ameryki mnelatohy pn: 
łączył się „homo novus —Doroba. Czy Jele większą od tej 
warszawianin ma szanse?... Teoretycz, Honat sumę o wee se Pa 
nie Piłat powinien z nim. wygrać, ale R liczą przyjaciele polscy... A Interwencja 
ma papierze. Kłodas dowiódł, że diabel | konsulatu była by skuteczna też tylko w tym 
nie jest taki straszny jak go malują, Do- | wypadku. gdyby poparta była odszkodowa- 

KA jest Eh sa IHE AN mem za straty poniesione przez Cyganiewi- 

siem, nie latwo go posłać na i. Wie | 4 o wj i 

rzymy, że warszawianin n'e da się zno- | 8. i to kaz MEF ' 

kautować, a jeśli potrafi rozegrać wal- : 5 plerwszy wypadek, gdy lekko- 
ke na rółdystansie ma duże szanse na | W" bokser europejski zostawał welągnię- 
wygranie z Piłatem, Nie isst wykiaczo | 

ne, że i Białkowski będzie mał coś A 


1 


| Florysiak (P) i Michniewicz (L), repre- 
zentują wyrównaną klasę, Ich powodze 


tewat go znacznie więcej, że poczynił znacz- 


coś do powiedzenia, choć na to trudno 
liczyć. Baranowskiego 1€ Ziamy, 

Na zakończenie jedna uwaza pod ad- 
resem kapitana związkowezu. Ihacze- 
go było się tak spieszyć z wyzracze- 
niem składy na mecz z Węgrami. Czy 

H należało vG sie aż da mir 
strzostw grupowych. które pozwolily , s 3 3 > 
by zorientować się w formie Wożnia-, | dg na okres wakazyjiy bok 
kiewicza i Szymury... | Koziołek otrzymał zaproszenie do 

K. Gryżewski. ! Berlina na turniel elminacyjny. (ss! 


 Pertraktacje o rozegranie spotkan'a 
młędzypaństwowego ze Szwecją w 
Sztokholmie są na najlepszej drodze. 
Mecz ten odbędzie się w styczniu. 

-Komplikuie się nieco sprawa rewan- 
żu z Włochami, którzy proponulą sier- 
płeń, termin dla PZB nie do przyjeć*a, 


| 


nowisk członków Zarządu P.Z.B, oraz Ta- 
dewsza Sobczaka, członka Komisji Rewizyj- 
I 


Czortek walczy! 9 razy. zdobył 17 
pumktów. Z Węgranii nie walczył, 

Kowalski jest debiutantem w repre- 
zentach. 

Kolczyński — wafczył 3 razy. zdo- 
byi 6 pkt. Z Węgrami nie walczył. 

P.sarski — walczył 5 razy; zdobył 
5 økt, Z Węgrami nie walczył, 

Doroba — walczył 2 razy. zdobył 2 
pkt. Z Węgrami nie watczył. 

Piłat — watczyt 18 razy (2 2 We 
grami) i zdobył 15 pkt. (3 pkt, z We- 
grami). 

Po wystęme w Budapeszcie Piłat 
wystmie Się — jako „rep“ — na drugą 
pozycję po Chmielewskim. 


dopomoże mu do nadziania swegó päre 
tnera na kontrę. 

Ale w Warszawie rozeszły się DO” 
głoski o chorobie Sobkowiaka. 
dwu dni stoj pustkami warsztat w Pań" 
stwowych Zakładach Lotniczych. Pel- 
nowartościowym _ zastępcą  mózłby 
być tylko Rothoje, ale nie dzisiaj — 
po dwumiesięcznej przerwie |! 3 kio- 
gramiach nadwagi, Wobec tego może 
zaiść potrzeba sięgnięcia do Czerwiń- 
skiego. Koncepcja wypróbowania uta- 
lentowanego młodzika poznańskiego 
jest racjonalna | zasługująca na bacz- 
ną wagę, Szkoda, Że występu tego 
nie będzie oglądał kapitan związkowy 
p. Suszczyński, który ZNOWU pozosta- 
je w domu (może to jakiś Ślub? Albo 
może „był niegrzeczny ?...). 

Koziołek w wadze kogucie! będzie 
į mmal godnego przeciwnika w Bondim. 
IWęgier poprawia Się z meczu na mecz 
j(i dziś nie przegrałby z Graafem), 
ale gwałtowne postępy robi też i Ko- 
ziotek. Jeśli chodzi o cechy charakte- 
rystyczne Węgra to podkrelić należy 
ijego szybkie stopingi lewą, tendencje 
ido wymiany ciosów, słabe stosunkowo 
zwarcie į niedokładną kontrolę Żołąd- 
ka i wątroby. Koziołek przejdzie przez 
ciężką próbę, ale jego zwycięstwo Mie 
jest bynajmniej wykluczone. 

Rozkład meczu jest tak, że gioś 
decydujący przypaść latwo może Pr 
łatowi i Nagy'emu. Dwa międzynaro” 
dowe nokauty powinny wzmocnić gat- 
fanie górala do swoich sił. Nagy 6- 
berwał już raz lanie od Piłata w Ware 
szawie; niestety Polak poszedł Naa 
przód dopiero w ostatniej rundzie | mie 
zdołał osiągnąć nic więcej poza reM= 
sem. 

W Budapeszole must być lepiej. Pie 
łat zdaje sobie zapewne sprawę, 
wyboru wielkiego nie ma: albo on pax 
łoży się na deskach, albo zniszczy przea 
ciwnika. Nagy wałczy ambitnie i bije 
mocno, jest jednak wrażliwy na cłasy, 
W walce tej otwarte Są wszelkie moża 
liwości, 

„Na złość” Przeziądowi Sportowema 
PZB wysyła do Budapesztu znow% 
czterech opiekunów drużyny.  Nadeje 
dzie czas, kiedy zarząd Związku Zrow 
zumie. że dzłała w ten sposób na zł086 
rozsądkowi i dobru ogólnemu, 


s eró. 


(yganiewicz areszłuje Chmielewskiego 


Tragiczny finał snów o wolności 


ty w eidta przez manaterów amerykańskich. | najblizszych zadzki nie nadejdzie z A- 


przed ich siłą i potęgą stosunków. 

Jest jeszcze jeden sposób otworzenła bram 
więzienia. Zgodzić się na warunki propono- 
wane przez Cyganiewicza. Ale to równa sie 
przejściu na zawodostwo i rozpoczęciu karie- 
ry dalekiej od tego, jaka śniła się Chmielew- 
skiemu przed wyjazdem do Ameryki. 

Jak będzie wyglądała ta kariera dowie się 
om od Rana. 


3 


Od Chmielewskiego otrzyma! prezes 
PZB mir. dr Mirzyński pocztówk=> z Na 
wego Jorku z datą 23 marca, w któreł 
Chmielewski donosi. że nadał jest aina- 
torem, gdyż nie podpisał dotychczas 
kontraktu z Cyganiewiczami, którzy 
nie chcą przyjąć jego warunków. Gdy- 
by nie doszło do ugody. wówczas 
Chmielewski zapowiada powrót do Pol- 
ski. w sztregi amatorów. 

W międzyczasie nadeszła jednak wia 
domość o aresztowaniu Chmielewskie- 
go na wniosek Cyganiewiczów, którzy 
zarzucają mu nie dotrzytnanie wuowy. 

3 

Wiadomość © aresztowaniu Chmie- 
lewskiego w Ameryce, wywołała w Ło- 
dzi kolosałne wrażenie. Jeżeli w ciągu 


©! krokami do końca. Obawiamy się. że | których nie mógł rozwikłać. ! kanitwtowat | meryki pocieszajaca wiadomość, podie 
„ta będzie przez jezo przyjaciół i Klub 


ipterwencja. IKP gotów jest poręczyć 
za niego i zapewnia mu posadę po po 
wrocie. Przed kitku dniami IKP wysiał 
Chmielewskiemu do Nowego Jorku po- 
cztą lotniczą zwołnienie, o które Drosił 
gdyż dokument ten był podobno wyma 
gany przez policyjne władze amerskań 
skie. 5 

Do jednego z przylaciół łódzkich. T 
sat Chmielewski m. in.: „Po tygodni 
wej kwarantannie na wyspie Ellis, przy 
byłem do Nowezo Jorku. Prawdopo” 
dobnie wrócę do Polski 4 to niedlugo 
zdyż mi się tu wszystko nie podoba. 
Zbyszko chce mnie kiwnąć, więc wolę 
ieszcze 2 lub 3 lata być amatorem, 4 
później wziąć się za trenerstwo. O 
wyspie opowiem, jak przyładę. WIEM 
tylko, że miałem przedsmak Sinz-Sin£. 

Suma przekazana w przeddzień wy 
Jazdu Chmielewskiego przez CYZANie. 
wicza z Nowego Jorku” Przez. Bank 
Handlowy w WAŻY ra ksi: Bardi 
ta w całości złożona Da XSIĄżŁEC 
aa PKO. Chmielewskł mie 
chciał jej naruszyć, mówiąc, że może 
trzeba la będzie jeszcze zwrócić Cy* 
ganiewiczowi, Wyjeżdżaląc do Amery, 
ki, zabrał na drogę 180 zt. 


-er OE 7 a MADE ZZO ZEZZSECRN| 


PZB apeluje do Warty 


Poniedziałkowe posiedzenie zarządu 
PZB odbyło się już bez przedstawicieli 
Warty, którzy respektuiąc dyscypline 
organizacyjną — nadesłali swe rezy- 
gnacje, w myśl uchwały zarządu War” 
ty. Ponieważ zarząd Warty „© Swym 
kroku nie zawiadomił zarządu PZR, 
ograniczając się do opublikowania swe- 
xo komunikatu w prasie. zarząd związ 
ku za pośrednictwem Prasy Zwrącą się 
do zarządu Warty Z apelem. 


Apel PZB 
Zarząd Polskiego Związku  Bokserskiegn, 


zaznnjom'wszy się na posiedzeniu w dniu 4 
kwietnia dr. z treścią zbiorowcgo pisma, za- 


wserającego cczygnację pp.: Rybarczyka Fran, 


ciazka, wiceprezesa przewodniczącego Wy- 
działu Sportowego, Karola BER prze- 
wodniczącego Wydzintu Spraw Sędziowskich, 
adeusza Suszezyñskiego, kapitana sportowe 
ga I Józefa Zapiatki, gospodsrza — ze 6tąa- 


nej | doszedtszy do przekonania, że akcja 
wyżej wymienionych panów, jest wynikiem 
ich dyscypAny organizacyjnej wobec K.S. 
Warta, do którego należą, n Który zareago- 
wał wycofaniem swych członków ze wszy- 
etu ch wiadz bokserskich na skutek rozma- 
tego rodzaju krytyk =-=- postanowił ZWT 
się z wezwaniem do K.S. Warta o zrewido- 
wanie swego stanowiska I zezwolenie SWI" 
członkom, pełniącym dotychczas funkcje W 
Zarządzie P.Z.B., na dalsze ich kontynuowA- 
mie. Zarząd P.Z.B. posada do wyżej wym € 
nonych panów peine zaufanie I % obecnej 
chwijl nie chciatby rezygnować z ich WSpòl- 
pracy. r 

Zarząd P.Z.B. wyraża przekonanie. iż po- 
wyższa uchwała stanowić bedzie d'a K, S, 
Warta, jednego z plonerów p eClarstwg poj 
skiego, pełną satysfakcje i Podstawę do u- 
dzeknia swym członkom możliwości dalszej 
owocnej pracy w Zarządzie P.Z.B, 


Zarząd POZB, który odbył swe po- 
siedzenie również w poniedziałek, przy 
iął do wiadomości rezygnację czio%- 
ków Wartv. Postanowiono zwołać wal- 
ne zebranie okręgu na dzień 8 maja 
a do tego czasu funkcie prezesa perć 


będzie dotychczasowy wiceprezes p. 


płużewski (HCP), wydziały sportowy. 
1 spraw sędziowskich poprowadzi p. 
Kazimierz Derda. Na sekretarza dokoop 
towano p. Muzalewskiego. dotychcza= 


sowego zastępcę przewodniczącega 
wydzi sportowego, i 
Poznań z 


posłuszny Warszawie 

tomu | . B. jezzcra _deeytię 
E Speke Odmawiajaca ze 
ge legitymacji aż h potym 
inà Piekarskiemu, Kshnowi, Neumenemi, 
Weltowi 4 Lewenstelnow!- j 

+ 

| Przesunięcia £€ S4 epilogiem rozpo“ 
| czętej przed jakims czasem akcii „ó€- 
lekcyjnej" wśród arbitrów bokserskich. 
Pod jakimi hasłami była ona prowa: 
dzona — P!saliśmy już obszernie i żad- 
na z naszych tez nie została obalona 
| przez irficlatorgw „czystki”. 

Sportowca patrzacego na te rzeczy 
x boku uderza przede wszystkim fett 
niesłychanie arbitralnycii rządów w 
związku bokserskim, Oto wyłącznie 
qe zasadzie złel cenzury wystawionei 
przez prezesa z W. S. S. — każdy 
z sędziów. mimo zdanego egzaminu 
i prowadzenia zawodów, a więc POSK- 
dania praw niewatpliwie nabytyćh, mo 
że je utracić z dnia na dzień — bez 
żadnego Sądu! 

Nawet w pracy najemnej Obowlazu- 
je 3-miesięczne wypowiedzenie, Tutaj 
zaś — wystarczy cylerka prezesa 
pod ową złą cenzurka ba przestałeś 
być sędzią, 

Raz jeszcze powtarzamy: te metody 
dczorganizuja do gruntu sport, a boks 
w szczególności Zdumiewać tylko mo 
że obojętność wladz wyższej instancji. 
które milczeniem swym dają placet 
akcji destrukcjonistów, z 


/Nr 28 . 


Słabe strony Niemców _ 


PRZEGLĄD SPORTOWY _ Czwartek. 7 kwietnia 1938 r. 


obnażyli zawodowcy austriaccy w Wiedniu 


WIEDEŃ, w kwietniu. 

Niemiecka drużyna narodowa napotkała 
wreszcie odpowiedniego przeciwnika, który 
odkrył i oświetli! prawdziwą jej wartość; 
drużyna austriacka pokonała wobec 60.000 
widzów bezapelacyjnie jedenastkę niemiecką, 
i to w Sposób tak przekonywujący, że goście 
przez cały niemal czas odgrywali rolę pod- 
rzędną. 

Zespołowo Niemcy nie potrafili załmpono- 
wać, 84 oni zespołem kondycyjnie na wyso- 
kości, taktycznie i technicznie jeszcze wciąż 
w tyle ra klasą środkowo-europejską. Trzy- 
maja się kurczowo schematu „W“, środkowy 
pomocnik nie odstępował ani na chwilę Sin- 
delara, koncentrując się wyłącznie na akcji 
destrukcyjnej. Skutkiem tego między pomocą 
a atakiem powstawały ciągle luki, akcje ata- 
ku niemieckiego rwały się prawie w zalążku, 
a środek stanowil pole ustawicznego pano- 
wania austriackiego środkowego pomocnika, 


Mocka. 
Brak Niemcom graczy indywidualnie wyra- 


stających ponad poziom, którzy, dzięki so- 
lowym przebojom potrafiliby przeważyć sza- 
ję wałki na swą korzyść; atak operował przej 
rzyście ! obrona gospodarzy nie miała trud- 
ności w likwidowaniu zapędów. 


Jedynie lewa strona ataku, Lehner ł Gel- i 


lesch mogła, przynajmniej w pierwszej poto- 
wie, zadowolić. W pomocy Goldbrunner, sto- 
sując się mechanicznie do ustalonego z góry 
schematu, sam się wyłączy! Z pozytywnej 
współpracy, boczni pomocnicy Kupfer I Kitzin 
ger pracowali rzetelnie, twardo i nieustępi|- 
wie, ale nie stanowili wystarczającej prze- 
szkody dla Austriaków. 


| Obrońcy Janes i Miinzenberg rozczarowali 
i kompletnie, byli taktycznie słabi, z wykcpem 
też było kiepsko, ratowali jak mogli, to zna- 
czy na kornery, w aut — w ogóle nie potra- 
fili się dostosować do taktyki Austriaków. 

Jedynym graczem na poziomie był bram- 
karz jakobs, operujący spokojnie 1 pewnie, 
on to uchronił swą drużynę przed kompromi- 
tującą porażką, wytapując „pewne“ pilki. 
Charakterystyczne jest, że i on nie uchrozh 
| się przed jaskrawa pomyłka, puszczając lekki 
strzał Sesty, oddany z odległości 50 me- 
trów(!). Ogółem biorąc aspiracje Niemców 
! do przodującej roll w futbolu kontynental- 
| nym okazały się wygórowane; z taką druży- 
| ną nie można liczyć na osiągnięcie zaszczj- 
| tów w konkurencji światowej. 


Na tle Niemców Austriacy wyróżnili się na 
wszystkich odcinkach. Zespół gospodarzy był 
| wyrównany, obrona pewna, pomoc świetnie 
| wspomagała atak | powstrzymywała nizskom 
plikowane ataki gospodarzy; w ataku Sinde- 
lar nie mógł się oswobodzić z kleszczy nie 
opusczczającego go Goldbrunnera, a Binder 
rozczarował kompletnie. Austriacy wygrali 
więc mając jedynie 3 prawdziwych napast- 
ników, ale i to wystarczyło na Niemców. 
Stroh był we wspaniałej formie, Pesser 1 
Hanemann na skrzydłach również w pełni za» 
dowolili. Strzelali dużo ł celnie, choć za mięk 
ko, toteż Jakobs nie mógł narzekać na bez- 
czynność. Gdyby Binder nie stracił wszelkiej 
ambicji (publiczność wołała chórem: „,Bin- 
der, erwachel') Niemcy odjechaliby z dużą 
porcją bramek do domu. 


Charakterystyczne było nastawienie publicz- 


1 i pół kg stracił Kucharski 


po miesięcznym treningu w Grecji 


gó $ $ 
| 


NA STADIONIE OLIMPIJSKIM W ATENACH 


Kucharski (z prawej), Grek — Georgacopulos, rekordzista na 800 
i 1.500 mtr., i trener Greków — Symiczek, gawędzą na tematy 
techniczne przed treningiem. 


Ateny, 2 kwietnia. 

Już za kiłka dni Kucharski opusz 
cza Ateny udając się do kraju. Trzy 
tygodnie treningu na słońcu i w 
nadmorskim powietrzu, niewątpli- 
wie Odniesie pożądany skutek. Ja- 
ka jest obeena forma Polaka, trudno 
-w tej chwiłi dokładnie powiedzieć. 


Faktem jest, że Kucharski pobyt | 


swój starał się wykorzystać jak- 
najlepiej — trenował 2 razy dzien- 
nie, być może, ŻE trochę za forsow 
nie. ale nie martwmy SIC. Mimo że 
Polak w ostatnich dniach zdradzał 
pewne przemęczenie — zdaje Się 
nie tyle z powodu treningu, Hê 
ca, którego przecież sobie nie ŻAł0- 
wał, czuje sę jednak Świetnie. 
Wprawdzie nie było żadnych za~ 
wodów, na których można byłoby 
ocenić formę Polaka, ale na podsta 
wie wyników osiągniętych w czasie 
treningów» które jak na marzec, a € 
są złe, możemy mieć nadzieję, że 
Ksicharski w tym sezonie znajdzie 
się w swei najlepszej formie. 

Dla orientacji podamy parę wy- 
ników. które zdołaliśmy w ukryciu 
złapać podczas treningu, Wyniki te 
są osiągnięte w kombinezonie: 200 
mtr. 23,9, 300 mtr. 37.8, 600 mtr. 
E 74 

uż w 
powinien być gOtów do walki, co 
zę względu na mecz z Francją bę- 
dzie bardzo ważne. 

A teraz, co mówi 54m 
„Przede wszystkim muszę 


Kucharski. 
się 


ile słoń | 


Por 


PŁYWACY ŚśLASCY 


|przyznać, że z pobytu w Grecji 
jestem b. zadowolony — wpraw- 
‘dzie nie zrobiłem tutaj jeszcze tej 


| formy, którą chciałbym mieć w b. 
sezonie, co zresztą byłoby za 


wcześnie, to jednak zdobyłem na- 
leżyty „podkład“. Teraz będę mógł 
„spokojnie trenować w dalszym cią- 
Igu w kraju. Jestem obecnie w do- 
skonałej kondycji. Mimo dosyć in- 
tensywnego treningu nie straciłem 
wiele na wadze, przez cały pobyt 
| ubyło mi 1.5 kig., ważę więc obec- 
lk: 68.5 co jest oznaką dobrej kon- 
l T i zdrowia. 

irecy, po dłuższym współżyciu 
okazali se b. mili, 
|jeżeńscy | uadzwyczaj k0- 
|żo serca; czuł 
si 
nią 
| rowałem, ale potem 1 z tym dałem 
|sobie radę — znalazłem kuchnię 
rosyjską. która bardziej mi odpo- 
wiadała, tak, że pod koniec byłem 


całkiem zdrów. 
Wyjeżdżam 6 
tem, we Lwowie 
dobnie 8 — parę 
' poczem znów zabieram 
tfowania formy. 


em się tutaj, jak 


kwietnia samoi0- 
będę prawdopo- 
dni odpoczynku, 
się do szli- 


Teraz na zakończenie, chciałbym | 
maju. czerwcu Kucharski | tą drogą wyrazić podziękowanie, | 
przede wszystkim związkowi STEC 


kiemu, za udzieloną mi pomoc W 
treningu, jak również i ich trenero- 
wi p. Otto Symiczkowi za udziela” 
nie wskazówek“, 


oai 


fot lewej) Priebe. Lenert, Jedrysek, Hallor i Schwartz, czekają 


swej „koleiki” na meczu 


ze Śląskiem Opolskim. 


ynni, okazali mi du- | 


ebie w domu. Gorzej było z kuch-. | | 
grecką, początkowo nawet cho . 


ności: drużynę niemiecką przywitano z burz- 
liwą życzliwością, ale w ciągu gry odzywały 
się niemniej burzliwe pogróżki i gwizdy pod 
jej adresem, gdy Niemcy, nie mogąc się w 
zwyczajny sposób uporać z przeciwnikiem, 
wzięli się do gry za ostrej i posługiwali się 
niedozwolonymi środkami. 


Pod wpływem niedzielnego spotkania nale- 
ży się liczyć z prawdopodobnym udziałem 
graczy austriackich w teamie wielko-niemie- 
ckilm w grach o mistrzostwo świata we Fran- 
cji. 


V. Tschammer und Osten w przemowie 
podczas przerwy oświadczył, że futbol wie- 
deński nadal będzie istniał ji że dalszemu roz- 
wojowi „szkoły wiedeńskiej'* nie nie będzie 
stało na przeszkodzie, — co zostało powita- 
ne z entuzjazmem przez rzesze zwolenników 
i entuzjastów futbolu. 


LULAW. 


Curt Riess Steinam 


| 
| 


| 


KANDYDACI NA PRZYSZŁYCH MISTRZÓW W PIŁCE RĘCZNEJ 


wysłuchują cennych wykładów trenera Schelenza, na kursie instruktorskim w C.-W. F. 


e 


Biuletyn z giełdy bokserskiej 


NOWY JORK, w marcu. 


e e a e e 


Wielką niespodzianką tego sezonu było zwy 
cięstwo Maxa Baera nad Tommy Farrem. 
Trudno było na to liczyć. Wydawało się, że 
Baer był zupełnie skończony po swej porażce 
|= Joe Louisem. To, co pokazywał potem w 
| Ameryce, było boksem trzecloklasowym. To- 
| co donosiła o nim Anglia, nie dodawało otu- 
| tr Max Baer coprawda gdy zaczął treno- 

wać, oznajmił wszystkim, że zmienił się zu- 

pełnie I że pobije Farra. Ale wszyscy bokserzy 
, mówią to samo przed walką i nikt im nie 
| wierzy. A specjalnie nikt nie wierzył Baerowi. 
| Jeśli chodzi o Farra, to miał on za sobą 
| płękną walkę z Joe Louisem i mniej dobrą 
|= Braddockiem. Na ogół jednak przeceniano 

Farra i to głównie na zasadzie przesadnych 

raportów z Londynu. Tommy Farr jest do- 
| brym bokserem. Ale nic więcej. O klasie 
| światowej nie ma mowy. 

Ale to zauważono doplero w czasie | po 

j meczu z Baerem. Farr był faworytem oczeki- 
| wano jego wysokiego zwycłęstwa. Wygrał... 

Baer na punkty. Wygrał cios Baera. Odna- 
' lazt on znów swą morderczą prawą. Posłał 
: dwa razy Farra na deski, tego nie dokazat 
; nawet Louis. 

Czy przyjedzie Schmeling 

Sytuacja wśród wag ciężkich zmieniła się 
bardzo po tej walce. Naturalnie Joe Louis 
jest wciąż jeszcze Nr 1, Schmeling Nr 2. Ale 
jest coraz bardziej wątpliwe, czy mecz Louis 
—S$chmeling dojdzie w ogóle do skutku. Znów 
rozpętała się propaganda bojkotu, specjalnie 
silna po ,,anschJussie'* i po zaaresztowaniu 
Hannesa Schmeldra  bokSera miezwykie po- 
pularnego w Ameryce. 

Po drugie nie wiadomo czy Schmeling bę- 
dzie mógł w ogóle ruszyć w podróż do Ame- 
ryki. W każdym razie Mike Jacobs liczy się 
| z tym, że musi mieć w pogotowiu zastępcę 
Schmelinga. Będzie nim naturalnie Max Baer. 

Braddock wycofał się, Nathie Mann został 
rozniesiohy przez Loułsa, Argentyńczyk Lo- 
veil znikł wśród maruderów, a renoma Farra 
po trzech porażkach ucierpiała bardzo. Pa- 
stora nie można też traktować poważnie. Nr 
4 jest w tej chwili, choć brzmi to dziwnie, 
Fin Baerłund. Potem idą: Tony Galento, mto- 
dy Jimmy Adamik I niepożyty Maxle Rosen- 


g 


Nowacka - 
KALBARCZYKOWA 


wygrała bieg na przełaj „Wie- 
czoru Warszawskiego” 


„Rosen, przedstawiciel Szwecji 


bloom. To s3 jedyne wagi ciężkie, z którymi 
można się w tej chwili liczyć. 
Wagi średnie 

Najciekawszą kategorią jest w tej chwili 
waga średnia. Ciągie przetasowania są wprost 
fantastyczne. 

Freddie Steele jest wciąż jeszcze mistrzem 
świata choć znokautował go Apostoli (tytuł 
nie był stawką tego spotkania). Apostoli jest 
wciąż najznakomitszym challengerem, choć 
pobił tylko nieznacznie na punkty młodego I 
niedoświadczonego Glenn Lee, a drugie spo- 
tkanie z Corbettem nawet przegrał. O Mar- | 
celu Thilla nie wiadomo nawet, czy będzie 
się w ogóle jeszcze bił. Corbett, mimo zwy- 
cięstwa, nie pasuje do tego towarzystwa. Za 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


Lee idą więc Krieger, Jarosz, Overlin I Conn. 
Armstrong i przeciwnicy 
Fantastyczne zwycięstwa, które odnosi piór- 
kowiec Armstrong w pierwszym roku swej ; 
kariery zawodowej sprawiają, że amerykań- 
scy fachowcy stawiają go nie tylko na czele 
kategorii plórkowej, ale i lekkiej, w której 

mistrzem jest Ambers. 

Aby jeszcze zwiększyć zamieszanie, walczy 
Armstrong w maju z Barney Rossem o mi- 
strzostwo wagi półśredniej (!). Ross był na 
tyle dżentełmeński, że zaofiarował się wal- 
czyć o 5 iuntów poniżej limitu, aby nie prze- 
ważać zbytnio samą wagę nad Armstrongiem. 

Jest jeszcze za wczeżnie zabierać głos w 
sprawie tego meczu, ale już dziś twierdzimy, 


| Termin: 18 maja! 
D CZZROONA, 


M. ií. Ol. 22da owarancii gg Japonii 


i wyznacza dwa państwa „rezerwowe 


Sztokholm, 4 kwietnia. 
W niedzielę baron Clarence de 
Se 
Międzynarodowym Komitecie Olim 
pijskim złożył sensacyjne oświad- 
czenie o losach Igrzysk w roku 
1940. 

Już od dłuższego czasu wzywa- 
liśmy Japonię do złożenia gwaran- 
cji, że istotnie przygotowuje Igrzy 
ska olimpijskie. Rozchodziły się 
przecież wciąż pogłoski, że Japo- 
nia nic nie robi dla Igrzysk i że 
wciąż liczy się z tym, że je odwoła. | 
Postawiliśmy więc Japonii termin | 
ultymatywny do którego musi zło- 
żyć nam udokumentowane praw- 
dziwe gwarancje, oparte na real- 


Bem oo oo 
z" Z Z NOOO E 


Jędrzejowska wróciła 


We wtorek wieczorem przyjechała 
do Warszawy Jadwiga Jędrzejowska. 
Na dworcu nie oczekiwał jej nikt ze 
związku, który w tym samym czasie 
odbywał zebranie. Wraz z nią wróciła 
też do kraju nasza nowa nadzieja, Sic- 
dówna. Jędrzejowska wyraża się o niei 
bardzo pochłebnie, ale uważa, że na 
razie jeszcze Volkmerówna jest lepsza. 

Ze swojej formy jest Jadzia bardzo 
sadowolona, 

— Jestem już prawie w {akici for- 
mie, fak w roku ubiegłym. — mówi -- į 
Teraz chciałabym grać jak najwecej 
i bardzo bym chciała, by do meszu 
z Niemcami wstawiono grę pań, Może; 
spotkam się z Horn. 

— Jak tam Baworowski? 

_— Widziałam go po raz ostatni przed 
kilku tygodniami w San Remo. Potwier 
dził raz jeszcze, że przyjedzie dn Pol- 
ski. Jest pewnie teraz w Wiedniu. 

— Czy będziemy mieli z niego po- 


| ciechę? 


— Wydaje mi się, że jest to jednak 
ta sama klasa co nasi gracze. Jeśli chc- 

zi o nich. to obserwowałam ich də- 
kładnie na Riwierze i uważam, że szvb- 
ko doszli do niezłei formy. Bardzo du- 
orym treningiem będzie dla nich Szwe- 
Cla; Schroeder, z którym grałam mixta 
iest w bardzo dobrej formie. 

„Jędrzejowska przywiozła ze + soba 
wielką lalkę — dar króla Gustawa. 


+ 


WIOSENNY CROSS LWOWIAN 
Prowadzi Borys przed Korzeniowski, Gancarzem i Bieniarzem. 


| bardzo chce 


nych podstawach, że istotnie orga- 
nizuje Igrzyska. Do 18 maja musi 
nadejść odpowiedź; w tym dniu 
zadecyduje się więc, czy Japonia 
zorganizuje igrzyska. 

Hrabia Baillet Latour złożył w 
Kairze oświadczenie w sprawie*me 
tod japońskich. Oświadczenie bar- 
dzo ostre, w tonie, jakiegośnry je- 
szcze z jego ust nigdy nie słyszeli. 
Japonia stwierdziła w odpowiedzi, 
że w roku 1940 chce w każdym ra- 
zie zorganizować Igrzyska. 

Na to odpowiedział delegat Nie- 
miec von Halt, że Japonia może 
sobie zorganizować tyle Igrzysk ile 


chce, ale że M. K. Ol jeśli nie do- | jątkiem jest Jurien 


stanie pełnych gwarancyj nie zgo-! 
dzi się aby to były Igrzyska olimpii, 
skie. Japończycy mogą je sobie naz 
wać igrzyskami tokijskimi, japoń- 
skimi. Ale bez gwarancji i to naipo- 
ważniej udokumentowanych nie bę 
dą to Igrzyska olimpijskie. 

Jeśli gwarancje Japonii nas nie 
zadowolą, to powierzymy organi- 
zację Olimpiady innemu państwu. 
Myślimy o Skandynawii i nie zdra 
dzę żadnej tajemnicy, gdy powiem, 
że największe szanse ma Norwe- 
gia i Finlandia. Norwezia dostanie 
Igrzyska zimowe, Finlandia letnie. 
Oba państwa są o tem zawiadomio 
ne; wiedzą już, że są państwami 
rezerwowymi”. 


Tyle baron Rosen. Wynika. z te- 
go, że Japonia nie otrzymała jesz- 
cze definitywnie organizacji Olim- 
piady; przeciwnie M. K. Ol. wątpi, 
czy Japonia ją zorganizuje. 

M. K. Ol po raz pierwszy w 
dziejach Olimpizmu wyznaczył dwa 
państwa rezerwowe. Jeszcze je- 
den dowód, jak mało poważnie trak 
tuje się kandydaturę Japonii i jak 
M. K. Ol. uniknąć za- 
skoczenia. 

Historia przygotowań do Igrzysk 
w roku 1940 jest pełna dramatów i 
niespodzianek. 

Peter Brie. 


Z R 


PIŁAT ZWYCIĘŻA KŁODASA 


że w normalnych warunkach nie wierzymy 
w zwycięstwo Armstronga, choć murzyn jest 
naprawdę znakomity. Ross jest największym 
strategiem ringu i cztukmistrzem bokserskim 
z bożej łaski. 

Ross jest więc w tej chwili na pewno pierw 
szym wśród półórodnich. Za nim idzie Cefe- 
rino Garcia, którego pobił już trzy razy. Po- 
tem wszystko jest kwestią zapatrywania. 
Większość fachowców wypowiedziała się ra 
Australijczykiem Carollem i Niemcem Ederem. 

Wśród lekkich pozycja Armstronga jest nie 
zachwiana i nikt nie wątpi, że zdobędzie on 
tytuł, gdy tylko stanie do walki z Ambersem. 
Za Ambersem jest Montanez, który znów za- 
czął walczyć po nieudanym meczu o mistrzo+ 
stwo. Według nas Montanez powinien nie- 
bawem dojść znów do czoła. Reszta jest prze» 
elętnością. 

Wśród piórkowców Armstrong jest nie tyl- 
ko pierwszy, ale i jedyny. Szrron ł Miller są 
starzy, o Francuzie Holtzer trudno wyrobić 
sobie tu pojęcie. 

Pozostali... 

O innych kategoriach mie ma co mówić. 
Cała waga pókiężka składa się z John Henry 
Lewisa. Murzyn jeździ po prowincii I bije 
wszystkich, którzy mu podejdą pod pieści. 
W New Yorku nie może walczyć, bo nie ma 
już z kim. Drugi murzyn, Gainer, zajmuje 


"chyba drugie miejece, choć mógł by go pobić 


Anglik Mac Aory. 129 

W wadze koguciej fest Escobar znów mi- 
strzem przynajmniej w Ameryce. Niedawno 
nie tylko pobił dotychczasowego mistrza 
Jeffra, ale go rozniósł tak, że na Jeffre nie 
można już liczyć. Salica po zwycięstwie nad 
Wełssem posunął się o parę szczebli naprzód. 

W wadze muszej Ameryka teraz jak i daw- 
niej nie ma się czym chwalić. Jedynym wy- 


z Kalifomii, który pobił 
Smali Montanę, choć sędziowie uznali mecz 
za remisowy. Ale i Jurich nie jest klasą świa- 
tową. 


Curt Riess Steinam 


KOWALSKI (LUBLIN) 
i MICHNIEWICZ 
(Lwów) 
stoczyli najładniejszą walkę w 
ramach międzygrupowych mi- 
strzostw bokserskich we Lwo- 

wie. 


bos o 


na międzynarodowych mistrzostwach w Łodzi. Przebieg walki 
wykazał jednuk raczej przewagę łodzianina. 


Ożywcze prądy do automobilizmu 4 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 7 kwlefnia 1938 r. 


wygrywają mis 


Mistrzostwa szermiercze wojska TRE jeszęzę 


wnosi ogólnopolska konferencja klubowa | wykazały, że Armia nasza ma znakonsity ma. 


W  miedztelg, dnia 3-go kwietnia obrado- | 


wała w Warszawie w lokala Automobifkiwbu | 
Polski Międrykinbowa Konferencja Klubów | 
Automobilowych, zrzeszonych w A.P. Byla | 
tn pierwsza konferencja tego typu od kliku | 
lat — okres kryzysu | zarządzeń antymoto- | 
rygmeyjnych rwoinii naszych działaczy w; 
sporcie automobiliowym od kłopotu zjazdów. | 
1 Jednoerożnie konferencja z 3 kwietnia była | 
natafnim zjazdem ze zwnływanych w tym: 
składzie. Nowy statut A.P., który w roku | 
bieżącym wsrod? w życie. przewiduje bowiem ' 
nieco inną organizację Komisji Sportowej 
rrreszonago automobilizmu. Najbliższy xjard, 
który zapewne nastąpi w miesiącach zimo- 
wych rb. (grudrień—styczeń) obradować jut 
hędrie według norm nowego statutu. 

Konferencja kwietniowa miata na celu omó- 
wieme całokształtu spraw sportu automobilo- | 
wego, a przede wszystkim uzgodnienie | za- 
twierdzeme ogólnopolskiego kalendarza spor- 
tewego na seron 1938 39. 

Zebraniu, na które przybyli przedstawiciele 
klubów następujących: Ant. Polski, Ant. $ię- 
skiego, Aut. Wielkopolski. Krakowskiego KI. 
Aut., Łódzkiego Aut., Małopolskiego KI. Aet., | 
Pomorskiego Aut.. Poleskiego Aut., Gdyńskie- | 
go Ast. — przewodniczył prezen Komisji Spor 
towej A.P., dyr. Jannsz Regulski. 


Rola klubów 
Prezes Regulski na wstępie omówił w krót- 


ich słowach stan naszego sportu automobi- 
lewego. przeprowadzając pobieżne porówna- 
nie we sportem w latach przedkryrysowych. 
podkreśńiając specjalnie silnie, że postępujący 
rogwój motoryzacji nakłada na kluby międry 
Innymi obowiązkami. b. ważny obowiązek 
sykolenia młodych kierowców sportowych. | 

Ber wiefkiego trudu dostrzec można zmianę | 
abilcza w sporcie samochodowym pokryzy- 
sowym, w stosunku do tego sportu z okresu 
przed rokiem 1932-im. Przed kryzysem) 
arfitmy ostro naprzód w jakmié wyczynów, | 


osiągalitmy dość poważne rezultaty w rawo- | 
dach o typie wyścigów. rekordy szybkości, | 
dystansie 1 km z rozbiegiem «zybkość 184,673 ' 
raiągane przez polskich kierowców, byty har- 
dro rbllżone do rekordów europejskich, a na- ` 
wet światowych (w r. 1928 p. St. Szware- 
nztejn osłagnał na sportowym Bugatti szyb- , 
kość 148.560 km godz.. w r. 1931 $.p. H. Lie- | 
feldt osiągnąt na wrścigowym Daimierze na 
kmgodr.). Wyczyny te pozostają dotychczas | 
„nie ruszone', nie poprawione I na razle nie 
zapowiada się na to. ahyśmy już rozpoczęli | 
pracę w tym kicrunku. 


Motocykliści gdyńscy na starcie 


najlepszy czas osiągnął | 


rowtki, ek. Zantere- 
aawanie biegiem bylo bardzo daże. 


| z okazji Targów Poznańskich. 


Sport automobilowy po kryzysie, rozwija 
się w kierunku osiągania pewnego, dość wy- 
sokiego poziomu, ale tylko do pewnej, wy- 
rażnie rysującej się. granicy. Natomiast ude- 
rzającą jest powszechność, jaką sobie ten 
sport zyskuje. | w tym kierunku iść trzeba, 
nastawić się na propagandę wszerz, utrzymać 
wymagania dające gwarancję osiągania przez 
kierowcę dobrego poziomu. ale nie stawiać 
wymagań zbyt wysokich, aby nie zrazić tych, 
którzy gotowi są stanąć w rzędzie kandyda- 
tów. pragnących rozszerzyć swe nurmniejętności 
nutomobilowe. Potrzeba tego rodzaju imprez, 
raczej łatwych | popularnych, choć znowu nie 
zbytnio łatwych, rysuje się obecnie jako ko- 
nieczność. Alte to dziś nie wystarcza — próby 
tego rodzaju są wystarerającymi dle pewnych 
celów próbami kierowców, ale są zbyt mało 
wyczerpującymi próbami maszyn. Ten brak 
wypełmą imprezy tzw. wielkiego kalibru, jak 


| np. międzynarodowe raldy A.P., które wyma- 


gają od wozu | kierowcy kwalifikacji bardzo 
wysokich. 

Z szeregu myśli, rzucanych na konferenej!, 
wiele zasługuje na podchwycenie i wzięcie 
pod uwagę. Zjawiały się głosy, aby nie eza- 
fować zbytnio erzybkościami w imprezach — 
wyśrubowane srybkości niszerą bowiem szyb- 
clej wóz, nadto przy clągie jeszcze ietnieją- 
cym nieporządku na drogach, zbytnio nare- 
żają bezpieczeństwo zawodnika. 

Zjazd, to nie raid 

Dalej rebrani jednomyślnie opowiedzieli się 
za oswobodzeniem tytułów impres od narwy 
„zjazd gwiażdzisty**. Zjard jako pojęcie pod- 
pada pod wycieczkę ..bertroską i sielanko- 
wa". Tymczasem wiele z drłelejszych „zjaz- 
dów'' to wcale trudne I poważna imprery © 
charakterze jazdy konkursowej. Postępując 
po tej Knil zmieniono nazwy szeregu ,,zjar- 
dów“, pozostawiając jedynie ma życzenie 
Automobilklubu Wielkopolski ustaloną trady- 
cję nazwe Zjazdu Owiażdzistego do Poznania 
Impreza ta 
należy mewątpliiwie do gatunku imprez apor- 
towych, a regulamin jej stawia wymagania 


| bardzo wysokłe. 


Sprawę nazwy | klasyfikacji Imprezy rata- 


'twl do reszty Narodowy Kodeks Sportowy, 


który opracowuje obecnie komisja regulami- 
nowa A.P. Brak takiego kodeksu, któryby 
regulował właściwe wszelkie tego rodzaju 
kwestie, przeprowadzi odpowiednią Xlasyti- 


| kację I ustalił nomenkiaturę zawodów sporf- 


towych, zjazdów, wycieczek itp. — bardzo 


daje słę odczuwać. 


Turniej międzykiubowy 
Zebrani zgodzili się na ogół z opinią, że 


bardzo pożądanym gatunkiem imprezy jest 


turniej międzykinbowy, który grzyczynia się 
do wzajemnego poznania i zbliżenia antomo- 
Niliatów z różnych miast, bądź okręgów, a 
nadto w wypadku np. regulaminu zastosowa- 
nego w r. 1937 do turnieju Łódź — Warsza- 
wa — daje dużo pożytku zarówno kierowcy, 
który poza jazdą w terenie uczy się czytania 
i operacji mapą, jak również wojskowym, 
którzy uczące kierowce manipulacji - mapą, 


Wiadomości 


TARNÓW. Tarnovia — Orzegórzeck! 0:0. 
Zawody o mistrz. Krakowskiej L gl Okręgo- 
wej. Tarnovia 7awodła na całej Unti, 
ey g najsłabszą drużyną krakowską Cenny 
punkt. Guácie bohatersko cię broni, a głów 
ną zasługą renisowcgo wynku należy pty- 
pleać bramtarzow! i lewermmi obrońcy. Sędzio 
wał p. mgr. Zalacz słabo. Widzów 1-000. 
Yd. Mistrzostwa jplkarsk:e por 
Le- | 
mki 
P1- 
ki B. Skała e Mościc z trader | 


Sędzia P: 


GRUDZIADZ. PPW — KPW Gdynia 2:1! 
12:1). Siny wiatr i nieprzerwany deszcz 


anie 
moti'wity normamą grę. Przeważali w pier- 
nszej połowie gospodarze, mając ito aprzy 
mierzeńca wichurę. Gra na ogó? była mało 
ciekawa. Bramki atrzeli dla poapodarzy Za 
biegawki | z woinego Dawezynski, dia goi» | 
ci gas Chmielnk. Sędziowat dobrze p. Naw- 
racki. 


GRUDZIĄDZ. Grudziądzk! IWKS zwi, | 
toruński. Rewanżowe spotkan a m ędzysakoł- i 
nych Klubów Sportowych Orudziądza | Toru- | 
mia przynłosty gospodarzom twardo wypra- | 
cowane Twycięstwo w siatkówce w stosunku; 
2:0 (15:10 ; 18:16) natomast łatwiejsze w kn 
«rykówce. Grudziądzanie wygrał apoikan'e 
JA: (%:7). Sędzownti pp.: Rell! i Ron 
DU 


woki! R. i 
GNIEZNO. Stella — Pogoń (Porn) 5:1; 
(2:1). Zawody o wejście do Ligi okręgowej. ' 


Rramkl: Skoczylas, Zieliński (2), Zgórecki 
St. 1 Smętrowski. Sędzia p. Kwiatkowski 
(Porn.) 


WIZYTA GEDANII W TORUNIU 

TORUR. Na stadionie miejskim grała ude- 
atej niedziei Gedania, która pokonała miej- 
ecowę drużynę A klaay pomorskiej — KS. 
KPW. Pomorzanin w stosimku 4:2 (2:1). Naj- 
kenara formacją drużyny gdańskej, to środ- 
kowa trójka napadu w składzie: Pizzecki. 
Keler, Falow. Pozn tym uoskonały środko- 
wy pomoonk Tischbein. Goście nrzewyłezal! 
niełseowych ne tylko szybkością. ale | kon 
dycją i techniką. Doekonaią formę Gedania 
ma do rawdzeczenia trererowi anmstriack'e- 
mu, który ieh trenuje od dłuższego czasa. 
Drałyna torumska zawiodła. W napadzie wy 
rabe mę Szczodrowski, Kowatśi na środku 
dobry, lecz brak rozumienia u łączeków | 
«'weczyte wszistke jego poczynania. Pomoc 
alaba, Obrona nie zła. bramkarz dobry. 

CZESTOCHOWA. Sarmacja (Będzin) 
era 3:1 (2:1). Mecz a mistrz. Hg! okręgowel 
wygramy przez Skrę w etosurku 4:0, a umie 
wastniony prees W0. 1 P, C.OZPN, został 
ub. medziell powtórzony. Trm razem wygra 
ła Sarmacja. Rramki da Narmaeji zdobyD: 
psd: Mehalk i Lewiaki, Ma Skry 
von, 

Wysoka (tary) — Raków 2:1. Mecz o mi- 
ate zostwo kl. A. Stradom — Admira 1:0 (0:0) 
WIEM Makan’ 9:0 (0:0). Mecze o mistrz. 
ki. B. 


Zażegnanie konfliktu 

w piłkarstwie częstochowskim 

Wobec naprężonych stosunków między pod 
nftręgiem i delcgatucą WSS., odbyta się ub. 
niedzigdi w Częstochowie konferencja pod- 
okręgu z delegaturą pery udziale prezesa 
C. OZPN — p. Wosk ego oraz przew. WSS. 
7. OZPN — p. Czceha, 

Konferencja dała pomyśiny rerułtat. Sze- 
teg sparw najury Organ zacyjnej poruczcnu 
załatw ć e'renom załnieresowanym, W 
paduach spornych decyduwać będzie preres 
okregu > przewodaczący WSS. 

STANISŁAWÓW. Rewera — Prołom 2:2. 
M strz. ki. A. Bramk’ strzelH: Lderski I Ru- 
dzlak, dla Protomu Jakihczuk (2). 

Strzelec (Górka) — Pokucie (Kołom) 2:0. 
Mistrz kl. A. Bramki strzellli Kartowski II 
i Duczakowski. 

BROSZNIÓW. Strzelec (Brosrniów) — By- 
strzyca 3:0 


"4:0 


wcześnie, 
OTWARCIE SEZONU 


z prowincji 


ZGIERZ. Kruschender — Roruta 1:3 rwy- 
ciężyta drużyna gospodarzy, bramki zdohyńi: 
Domański (2). Zarzycki (1). dla gości Fiszer, 
Sędzia p. Hendeles. 

KALISZ. Tegorocmy auzon piki. nożnej 
rozpoezęto meczem towarzyskim pom etay | 
KS. „Strzelec a KS. K.P.W. (Skaimicrzyce). 
Gospodarze odniest: zasłużone zwycięstwo i| 
pokonsy KP.W. (Skatmicrzyce) w etõaonkn 
(2:0). Bramkami podzieli słę: Adamus 
Słomian (2) ! Jabłoński (1). Sę€dz'owat 


0), 
Przedmeer 


b. dobrze p. Buehokt z Kalisza. 


jaworów W.K.S. „Prosna — KK.S. 4:0. 
(3:0). 

GDYNIA. PR-lanowa drużyna KPW Gdy-, 
nia rozegrała mecz piłkarski z lcpszę o kia- 
sę drużyną PPW  Grudządz, uiegaląc jej 


nieznacznie 1:2 (1:2). W drugiej części gry 
zawodnicy gdyńscy meli przewagę nad prze; 
ciwnkiem, niz zdołali jednak jej wyzyskać. 
ze wzgledu na rozniukłe holeko. (ck). 

OSTROWIEC KIEL. Bokserry Zw. Strzele- 
ckiego x Ostrowca pokonali pięściarzy , Pan- 
cernych z Żurawicy 13:3, Wynik cze: 
gólnych wag: w. m. Krzysztofik (KSŻS) wy- 
grai na punkty z Dudkiem (P), w. k. Kubicki 
(KSZS) zremiaowa! z Baranem (P), w. piórk. 
l para Kmieć (KSZS) wypunktowat Doma- 
ktd (1), w. piórk. I] para Skrzypezyń- 
«« (KSZS) wypunktowat: Wikowekiego (P), 
w. lek. Błaszczyk (KSZS) pokonał na punkty 
Bednarskiego (P), w. p. ór. Jędrzejewski 
(KSZ5) wygrał na punkty x Płeuutem (P), w. 
ér. Bijasiewicz (KSZS) pokonał przez t. k. 0. 
w II r. Soałna (P), w. p. clęż. Koprowski 
(P) znokautował w I r. Krajewskiego R. | 
(KSZS). Sędziował w ringu p. Jachlik (KSZS), | 
ar punkty p. Maroń (KSZS). 

GNIEZNO. Stella pokonała w towarzyskim 
spotkaniu rezerwę Warty w Stosunku 9:7. 
Wynt: od muszej (2 kogucie I 2 średnie): 
Owczarzak (St) przegrał przez k. o. w II 


r. z Sęklem (W), Bidziński remisuje 7 Rataj- 
czakiem. Dobrzyzowski wypunktował „Ryp- 
skiego, Zyk przegrywa na pkt. ze Skałe- : 
ckim, Kaczmarek St. wypunktował Fiorysia- | 
ka H. którego gong uratowani w I r. od no- i 
kautu, Sikorski przegrywa 7 „Welskim'' z] 
pkt., Sytkowaki nokantnje w IT starciu „BAr 
skiego“. Sobieralski zwycięża przez podda- 
nie się Krawczyka w II r. Sedziował p. Ma- | 
stowski z Pomania. i 
FINALY i 
PIERWSZEGO KROKU PIĘŚCIARSKIEGO DŁA | 

PODOFICERÓW ZAWODOWYCH OK. $ | 

Finały rozegrane w  Torun'u dały wyniki | 
następujące w wadze piórkowej: Stasiuk : 
(Grudz.) wygral w 2 rundzie przez poddan': | 
s'e Roska nowroctaw. W Ickkiej: Ciesielski ` 
(Orudz.) wygrał na punkty z Cendrowsk'm 
(Brodnica). W średniej: Krawczyk z Torunia ; 
pokonst po dość cekawej walce w 3 rundzie | 
przet t. k. n Tomaszewicra również z To- 
rm'a. W półciężkiej Dębski (Brodnica) wy- | 
grat na punkty z Głogowskim z Orudziądza. | 
Zawody na słabym ‘om'e. W pierwszym 
dn'u na 17 wak, 13 zakończyła Się przed- | 

i 

KOLARSKICGO w 

TORUNIU. Sokót III urządził bieg naprzeła! 

na dystansie 20 km. Wygra! zeszłoroczny TW y 

ciezca Jabłoński w czasie 34.45 m. pered Don- 
dalekim i Rowińsk'm. 

OSTRÓW WLKP. H.C.P. — Ostrovia 9:7. | 
Mecz boks. o puchar P.O.Z.B. W. pepierowa 
Szyszko (O) wygrywa w.o. z powodu nad- 
wagi Balcera (HCP); w. musza Matuszak (O) 
wygrywa z Krukiem (H); w. kogucia Reczak 
(O) przegrywa w.o. z Więciakiem z powodu 
nadwagi; w. piórkowa Kazmierczak (0) ule- 
ga Sojee; w. lekka Bukowski (0) ulega Zga- 
lińskiemu; w. półśrednia Śniegulia (O) prze- 
grywa z powodu braku limitu z Zlelińskim 
w.o.; w. średnia Ostenda (0) zegrywa z 
Błaszczykiem; w. półciężka Małolepszy (O) 
remisuje z Ratajczykiem. 

KIELCE. W sali teatru Polskiego odbył 
stę mecz pięściarski pomiędzy kleleckim Gra- 
natem a klubem sportowym Tomaszowskiej - 
Fabryki jedwabiu (Tomaszów Mazowiecki) | 

uwycięstwem 


, 
zakończony zan 
w stosunku 153:3. 


sam! z kolei uczą się początków automobi- 
lizmu. 

Sprawy wojskowe, a mówiąc ścisiej przy- 
sposobienia wojskowego, zabrały sporo czasu 
zjazdowi. Wszystkie niemal kluby przewidują 
w swych kalendarzach corar to więcej imprez 
o charakterze motorowego przysposobienia 
wojskowego, jak jazdy meldunkowe, jazdy 
terenowe, patrolowe itp. Signum temporis! 
Trzeba jednakże zauważyć, że tego rodzaju 
zawody deją b. wiele satysfakcji sportowej 
kierowcy. 

Jeszcze jedną uwagę pragnąłbym zrobić na 
marginesie obrad — wydaje mi się. że nad- 
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teriał na srermierzy, ludzi. którzy niewatpii- 
| wie osiągnęli by wysoki poziom, gdyby dać 
im szkołę i odpowiednio nimi pokierować. 


Szedł już cras, aby posrczegóte Kluby Te- 
rytorialne, opracowując regulaminy elekawych 
sportowo imprez, pomyślały o zawodnikach 
z innych okręgów — odpowiednio ułożony re- 
gulamin ściągnie na pewno kierowców z „,ob- 
eych* dalszych miast. Sunąc palcem po ma- | cjalnie zaliczona do sportów wojskowych. 

pie przy układaniu regulamin, trzeba go po- Młodzi otlcerowie przyjeżdżają. niestety, 


sunąć znacznie dalej, poza granice własnego | pa zawody przeważnie niedostatecznie przy- 


| w.K.S-ami. bot szermierka jest przecież ofl- 


województwa! | gotowani. l 
T.a | Nic dziwnego. że triumte święcili przede ; 
: f wszystkim zawodniey, biorący udział w życiu 
KWIECIEŃ | szermierczym ogólnopolskim. 
24.1V — Otwarcie sezonu Jardą na Regn- 

Jarność — Aut. Śląski. Szpadę wygrał dawny zawodnik legii war- 
30.1V—3.V. — Raid inauguracyjny (sport) | szawskie t. mar. Tymiński. Ma on po- 

— Malopolski Kluh Automebilowy (Lwów). | e i, ip y P 


f trzebny do tej broni npokój I choć technieznie 
jest dość surowy (zwłaszcza nogl), stanowić 
bedzie zawsze grożnego przeciwnika dla kał- 
dego szpadzisty. nawet klasowego. Drugim 
byl „stary wyjadacz" rtm. Koprowski. który 
w turnieju zwyciężył nawet kpt. Tymińskie- 
| go (jedyne porażka), ale przegrał dwie inne 
| walki. Trzeci por. Jarzemski. również .znany 
szermierz, czwarty st. wachm. Śniegocki, plą- 
ty kpt. Jesrke, erósty bosmanmat Lewandowe 
ski, siódmy por. Kiacryński (jeden s tych. 
których miellśmy na myśli, mówiąc o talen- 
tach w Armii), ostatni, jak na złość, kpt.Go- 
dymirwki znakomita technika prowadzenia 
Droni słabsze meco nogi == farem — warto 
na niego zwrócić uwagę. Nie startował w tej 
broni kpt. Szempłiński. 

Srabia stała pod znakiem pojedynku dwu 
majorów: Dobrowolskiego i Segdy. Bytlómy 
pojedynku tego świaókami éwa rary — fas w 
turnieje, i raz w dogrywce, bo zaszła ko- 
nieerność zarządzenia jej. gdy major Segda 
zwycięży! 5:4, a sam przegrał z por. Jarzem- 
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Sobik podda się operacji kolana 
Antoni Sobik, znany szermierz Polieyjne- 
go KS. Katowice, wda się z początkiem przy- 
szłego tygodnia do Warszawy, gdzie podda 
się operacji lękotki w lewym kolanie. Sobik 
bawił przed ry tygodniami n dr Levittonx. 
Miązak chodzi wprawdzie, nie może jednak 
weale trenować. (hr) 
TSKS mistrzem Śląska I Krakowa 
Od paru tygodni zespoły szermiercze Ślą- 
ską } Krakowa walczyły o mistrzostwo w 
szpadzie I szabli. W finale tych mistrzostw 
zmierzyły się AZS (Kraków) i Pierwszy Ślą- 
ski KS. (Katowice); zwyelężyli Ślązacy 9:7 w 
szpadzie i 10:6 w szabli, zdobywając tym sa- 
mym tytuł drużynowego mistrza okręgu Sig- 


Do nabycia w fotosktadach 
sko-krakowskiego. (hr) 


Zagadnienia stylowe 


na tie meczu ósemek Oxford-Cambridge 
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


Londyn, w k 


Bag wietniu. Budnych WIEL CEBRACCO EJ 
c f i agi: | przycho. iący 
e xford wygrał po raz drugi: | przychodzi do regat odbywając ych 


Osada „Cłemno-niebieskIch TYR 
że jej zeszłoroczny sukces nie był dzie- 
łem przypadku. Trzynaście „tłustych 
lat“ Cambridgu skończyło się. Oxford 
dominował nad swym przeciwnikiem 
pod każdym względem. Okazało się, 
że tak pogardzany przez wszystkich 
styl ortodoskyjny, któremu hołduje Ox- 
ford, w ciężkich warunkach atmosfe- 
rycznych ma niewątpliwą przewagę 
nad nowoczesnym „Fairbairn style”, 
reprezentowanym przez Cambridge. 
Powstaje teraz pytanie, czy wynik 
ten jest miarodajny w zastosowaniu do 
normalnych regat? Czy największe 


mocarstwa wioślarskie, jak Ameryka. 


Szwajcaria, Australia hołdujące „Fałr- 
bairn style“, winny «o porzucić? Sta- 
nowczo nie. Styl ortodoksyjny daje 
bowiem przewagę jedynie w wyiąt- 
kowo ciężkich warunkach, a w takicii 
często odbywa się wyścig Oxiord— 
Cambridge, Warunki regat kontynen- 
talnych, a nawet regat w Henley są je- 
dnak zupełnie inne. Oto kilka danych, 
które wykażą szaloną różnicę między 
nimi, Wyścig Oxiord—Cambridge od- 
bywa się na Tamizie, która jest rze- 
ką z przypływem i odpływem mor- 


skim „o zdradliwych prądach i wirach; ' 


normalne regaty odbywaią się na je- 
ziorach lub rzekach o słabym prą- 
dzie. Wczesnej porze roku towarzy- 
szą często fatalne pogody. a szczegól- 
nie huraganowe wiatry, W  wyścięu 
wczorgiszym północny wiatr wzhurzył 
tak bardzo fale Tamizy. że kilkakro- 
tnie obu łodziom groziło  zatonięcie. 
Wreszcie trasa wyścigu Oxford—Cam- 
bridge wynosi prawie siedent kiloine- 
trów. podczas gdy normalne rezaty od- 
bywają się na przestrzeni 2 kim. 


Regaty Oxford—Cambridze są bez-| 6 — zostało adwokatami, 
1 najtrudniej- | i 


względnie najdłuższym i 
szym wyścigiem wioślarskim świata, 
Ale ponieważ c 
stawiony na wy 


Na bieg na przełal o mistrzostwo 
Polski do Łucka. wyjeżdża ze Lwowa 
drużyna Pogoni, złożona z Garncarza. 
Korzeniowskiego i Bienierza. Gam- 
carz znajduje się obecnie w bardzo do 
bre] formie i ostatniej niedzieli wy- 
grał we Lwowie bieg o mistrzostwo 
okregu. 

Warszawa wysyla S-ciu biegaczy, 
a mlanowicie: Nojego. Póltoraka, Wa- 
silewskiego (Syrena). Marynowskiego, 
Cybulskiego (Warszawianka). 

Zaproszenie z Londynu nadeszło dla 
Gąssowskiego. Gierutty. Kucharskiego 
i Sznajdra na zawody organizowane w 
dniu 1 sierpnia, 

Kucharski I Kusociński zaproszeni z0- 
stali do Brukseli na zawody w dniach 
11 3 12 czerwca. Belgowie sklonni są 
poza tym zaprosić na zawody jeszcze 
dwóch zawodników, tyczkarza (Sznaj- 
der) | oszczepnika (Turczyk). 

:ch pokonać urlopowe. iż nie m cmfwm 
L. A odmownie ze względu na zajęte ter 
miny. 

Norwegia zgodziła się ostateczne na 
mecz lekkoatletyczny z Polską w dniach 
819 sierpnia, pod warunkiem, że w To- 


| 


$ 


aly trening jest tu na- f den 
trzymałość | „water | i ieden iest vice-przewodniczącym par- 
manship* — umiejętność pokonywania lamentu angielskiego. 
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W Łucku: cross o mistrzostwo Polski 


prawie cały czas. 


ady 
się | łodzi. 

PEPIN NORE Arven joda swych uniwersytetów (po od- 
chodzi przede wszystkim 0 szybkość, | jęciu, miejmy nadzeję tytko 31 proc, 
obie osady uniwersyteckie przegrywa- | zabitych na wojnie), dwóch zosta- 
ją często z rywalami, którzy nie WY-| nie więc „businessman'ami”, jeden — 
trzymaliby połowy trasy Putney— | obywatelem ziemskim, jeden — pasto- 
Mortlake! W walce z osadami konty- | rem, jeden — oficerem, jeden — dokto- 
nentalnymi i amferykańskimi szczegól- | reni, jeden — urzędnikiem państwo- 
nie ujemnie wypada Oxford, podczas | wym, oraz znajdzie się jeden niezde- 
gdy Cambridge wiosłujący stylem Fair- | cydowany bnik, który się będzie 
bairna o wiele latwiej przystosowuje | długo namyślał, czy zostać premierem, 
swe umiejetności do krótszych 1 Szyb- | ambasadorem, sędzią. czy też lotni- 
szych regat. kiem! 

Powróćmny jednak do wczorajszego Jerzy Sokołów. 
wyścigu. Był on nałbardziej emocio- 
nujący z sześciu. które widziałem. Mi- 
mo ciągłego niemal prowadzenia Ox- 
fordu, Cambridge walczył tak wspania- 
le. że do ostatnie) chwili zwycięstwo 
„ciermno-niebieskich* nie było pewne. 

Porzućmy jednak stronę sportową te- 
go tradycyinepo wyścigu. Bardziej 
interesułącym problemem jest. jakie są 
dalsze losy „rowing blues* — repre- 
zentantów Cambridzu i Oxfordu w wio 
ślarstwie. Większość z nich ma zapew- 
nioną karierę życiową: odznaczenie to 
cenione jest tu często wyżej od stop- 
nia naukowego. Niedawno ogłoszona 
została książka, pełna danych statysty- 
cznych o dalszym życiu „rowing 
blues". Zebranie materiału do njej wy- 
magalo podobno wiecej pracy, niż do 
poważnych dzieł nankowych... Przyto- 
czę tu kilka najciekawszych danych 
o losach studentów, którzy wiosłowali 
o osadach obu unłwersytetów w okre- 
sie 1904— 1914, a więc ludzi. którzy ma- 
ią teraz kooło 50 lat. 31 procent z nich 
zginęło w wojnie światowej; 16 pro- 


Baworowski wraca na pewno 


Niemieckie biuro informacyjne po- 
twierdza w doniesieniu z Wiednia, że 
Baworowski definitywnie opuszcza nie- 
bawem Austrię. udałąc się z powrotem 
do Polski. Równocześnie Niemcy twier- 
dzą, że Polak wystąpł w reprezentaci 
Polski już na meczu z Niemcami. który 
się odbędzie w Warszawie w dniach 
23 do 25 kwietnia. 

Drugi wybitny tenisista austriacki 
i partner Baworowskiego, Metaxa 
opuszcza równicź Austrię, udaląc stę 
do Grecji. Grecki związek tenisowy 
rozpoczął już starania, aby 
mógł wystąpić w reprezentacji. 

PZLT nie otrzymał Jeszcze odpowie: 
dzi od FILT. czy Baworowski Mia- 
walczyć w barwach Polski w a 
rze Davisa. Nie ma też i wiad? 
Nie odpowiedział 


cent wstąpiło do interesu; 11 — osia-| 9d niego. opc- 
dło na ziemi, 9 procent przybrało sza- | zwiazek duński, czy akeeptule Po wię. 
ty duchowne. 8 — wstąpiło do armii, | nowany przez Polskę terni 4 


zek niemiecki, czy wstaw! do Progra- 


mu meczu grę pań. (m) >= 
OSTATNIE MBCZE NA  XIWIERZE 

W dałszym ciagu tumieju w Beau 
Cite startowata Jodrzelowską w grze 
mieszanej Partnerem iej był mistrz 
Iandi Rogers. 

W wółfimale Spotkali się oni z para 
Roy z, SSĘTo0der odnosząc zwyci- 
| stwo 6:3, 8:6. 

Finałowe spotkanie z parą Weiwers- 
ay o niezwykle zacięte. Dzięki 
są! amy nkach. (2). S SPamae] grze Weiwers para tuxem- 
Y „Pada ay ch tine” wo- bursko - szwajcarska odniosła zwycię- 


hec powyższego do skutku. bowiem ko SWO nad koalicja polsko - irlandzką 


misia sportowa PZLA przeciwna jest W- T$, 


rządzeniu meczu z Norwegią W nej 
Ostatecznie sprawa zostanie, Załatw!o- 
1a po nadejściu odpowiedzi od duńskie- 
go związku, któremu PZLA zaBTropono- 
wał mecz w Kopenhadze w drodze po- 
wrotnej z Oslo. z 

Komisja sportowa wystąpiła 2 wno- 
skiem zaproponowania Fimandii meczu 
z Polską w 1939 roku w Polsce. a w 


doktorami 
urzędnikami państwowymi: jest 
dwóch ambasadorów i profesorów; je- 
„błne" zosta? premierem Australii 


= o R M i ZZS SS A ZZ ZZA 
me Z 


ku przyszłym odbędzie się w Polsce fe- 


"R 


Poza tym w półfinate gry noiedyń- 
czej panów Rogers pokoną! Ellmera 
6:0. 6:4. a Schroeder — Rumuna Ta- 
racesco 6:3, 6:2. 

Program FIS w Zakopanem 

Polski Związek Narciarski ustak 
statecznie program Narciarskich Mu 
strzostw Świata, które odbędą się 
Zakopanem w lutym 1939 r. 


0- 


1940 r. w Pimiandii. Pło arii teatlest. GistGGOÓNI JA 

any ty (da — osb za Ba 
H (sobota) — Bieg zjazdowy P< 

oe aroge nów, 12 (niedziela) — Slaiom Peg apa 


nów, 13 (poniedziałek) 
stawny 4x10 km, 14 (w 
wolny, 15 (środa) — 
otw. i do kombinacji: 
Konkurs skoków do 
(piątek) — Bieg na 50 km. 
— Dzień wolny. X 
kurs skoków otwarty i rozdanie 


gród. È 
Dzień 18 lutego iest zarezerwowa- 


Klasyczny wyściz naprzelał .6 na- 
rodów" rozegrany tym razem w Belfa- 
ście w dystansie około 15 km wygrał 
student angielski Emery w 49:52 przed 
Belgiem Chappelle, który prowadzi: 


torek) — Dzień 
Bieg na I8 kn: 
16 (czwartek) — 

kombinacji, 17 
18 (sobota) 


Pierwszy Francuz Wattiuux by? do- 
piero piąty. W klasyfikacji ogólne! zwy 
ciężyła Anglia 143 pkt, przed Prancja— 
96 p, Belgią. Walią. Szkocja i Irlandią. 


na- 


Wdzięczne pole do pracy otwiera się tu przed | 


Z dziewięciu młodych ludzi w każdej | 
którzy walęcznie bronili dziś 


Metaxa 


19 (niedziela) — Kon- 
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szermierki polskiej 


trzostwa Armił 

skim. Drugi pojedynek udalo się Sefdrie rów: 
nież rozstrzygnąć na swoją korzyść (w tym 
sumym tradycyjnym, juk dla tych samych 
dwu zawodników stosunku) mimo, że mjr Do 
| browoiski prowadził już 3:0. 

Zajmujemy sie tym szerzej w obliczu nad. 
, chodzących mistrzostw Europy. | otóż stwier 
dzić trzeba, żę obaj zawodnicy choć nie osią- 
, gnell Jeszcze catej pełni łormy, są już bardzo 
bllsko „SZCŁyty" | napewno w krótkim czasie 
mogliby KO najągnąć. W ohu emocjonujących 
walkach dAl klasyczny pokaz przemyślanej 
Szermierki. 

Na trzecim , Miejscu por, Tichy, 4) kpt 
Dziurzyński, 3) Kpt. Fryszczyn, 6) por. je- 
rzemski, 7) ppor- Skomoroch 8) rtm. Ko- 
prowski. 

W grupie fechmistrzów Tezujtąty byty Ss- 
stępujące: szpada — 1) !chm. Pokt, 2) fehm. 
Radke. 3) fchm. Sabhan. Szabla — 1) fehm. 
Fokt. 2) fchm. Saban. 3) fchm. Adamogzey. 


l 
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Koniec pucharu 
Svehli 


W Bazylei, przy okazji meczu Szwai 
caria—Czechosłowacia, odbyła sie 
konferencja delegatów Państw uczest- 
niczących w rozgrywkach o puchar 

| Europy. Kwestia obrad byla sytuacja 
| jaka powstała po wycofaniu sie Austrii 
z tej konkurencii, 
| W ostatnich dniach krażyły wersje 
jakoby zamierzano dokooptować _do 
| konkurencji Polskę, Jugosławię lub Ru- 
munię. Śnuto nairozmattsze _ piany. 
ZE przedstawiciele Włoch. 
ęxzier, Szwajcarii 1 Czechosłowacj! 
postąpili w sposób najmniej spodzie- 
wany: postanowili zlikwidować TOZ- 
zrywki o puchar Europy. 

Stan obecny przedstawiał się po me- 
czu niedzielnym Szwaicaria—Czecho- 
słowacja 4:0, lak następuje: 

1. Wegry 7 gier, 5 zw. 2 por. 10 pkt. 
br. 25:15. 

” 2a Mochy 4 gry 3 zw. 1 rem. 7 pkt. 
r. 9:4. 

3. Czechosłowacia 7 gier 3 zw. t rem. 
3 por. 7 pkt. br. 16:20, 

4. Austrla 6 gier. 2 zw. 1 rem. 3 por 
5 pkt. br. 13:15, 


5. Szwajcaria 8 gier 1 rw. 1 rem. 
6 por. 3 pkt. br, 16:25. 
Rozgrywki o puchar Furopy, które 


rozpoczęły się w roku 1927. byly nie- 
zwykle intratne, nie więc dziwnego. 
że delęgaci postanowili wznowić ie na 
jesieni roku bieżącego w formie i 0b- 
sadzie zupelnie nowel. W ciągu lata. 
a przede wszystkim w okresie p 
strzostw Świata, prezes Szwajcarskie- 
go związku Ficher przeprowadzić ma 
szereg konferencji z zainteresowanymi 


państwami i skompletować zespól 
uczestników. 
Nie jest więc wykluczone, że wśród 


i z wek 
stników, „przvazlveb ADP oia- 
zek rozwinie w tym kierunku odpowie- 
dnią akcię. 

Nemzeti - Bułgaria 
W Budapeszcie rozegrali Bułgarzy 
mecz treningowy przed spotkaniem z 
Czechosłowacją. Partnerem ich byl 
Netnzeti. Węgrzy wygrali 2:1. 
Gest Brazylil 
Drużyna brazylijska będzie mietyjka 
dzborowa, ale | bardzo liczna. Umożłi- 
wil to gest prezydenta Brazylił Varga- 
sa, który zaofiarował graczom bilety 
okrętowe do Europy. 


| ucze 
znaj 


Z 
Nasz notatnik 


lny dla biegu patrołowego, sprawa ts 


zostanie wszakże ostatecznie foz- 

|strzygnięta w dniach na 

|przez Ministerstwo Spraw MWoisko- 

| wych. re a 
Program rozgrywek pokełowyczj J 

w ieżdzie figurowej na lyżwach be- 


dzie ustalony późniel Przez odpowied= 
nie Związki w „Porozumieniu Z PZN. 
na posiedzeniu Komitetu Organizacyt" 
nego jerzysk Zimowych, 


Łotysze podróżują 


Reprezentacja Łotwy w podnoszentu 
ciężarów opuściła Katowice w ponle- 
działek w nocy, udaląc się w podróż 
turystyczną po Polsce. Ze Śląska wy- 
ruszyli Łotysze pod kierownictwem 
inż. Grauesa do Krakowa, potem Zako” 


panego, 

Dalsza droga prowadzi na Qdynie 
| Warszawę. W ciągu poniedziałku 
zwiedzili sympatyczni goście pod kłe- 
rownictwem p. Rembalskiego Śląskie 
Zakłady Techniczne, Seim I in. Wat- 
niejsze obiekty. a między nimi PoŚzie- 
mia kopalni „Eminencia“, Nalęty nad- 
mienić, że reprezentacia totems a skła. 
dała się z wybitnie inteligen nych ta- 
wodników, bo: z 3 inżynierów, I wyż- 
szego urzędnika ministerialnego i śpie 
waka opery państwóyel. Reprezenta- 
cia dźwięaczy łotewskich przyjechał» 
j do Polski na swó! koszt: P, Z. A. po 

krywał jedynie KOSZ'a utrzymania! (hr. 


narodowy Instytut 
Olimpijski 


Rzad niemiecck| postanowił powq!». 
do życia Miedzynarodowy Instytut ()- 
Jimpiiski z siedzibą w Berlinie. Zadana 
Instytutu będą naukowe, Założone zc- 
stanie olimpijskie archiwum, w którym 
znajdą się wszystkie dziela, dotycząc” 

| olimpiad į idei olimpijskiej. Poza tr" 
| nakładem Instytutu wydane zosta”: 
I dzieła propazulace ideę olimpijska: ©" 

| Zanem Instytutu bedzte kwartalnik," "i 

„Przegląd ` Olimpijski“ (Olym, ische 
Rundschau) „Czasopismo to będz'e nic- 
jako kontynuowaniem założonego 1 WY- 
| dawanego przez Coubertina pisma pod 


Między 


tym samym tytułem. 
Dyrektorem Instytutu mianowany zo 
stanie generalny sekretarz U 


Diem. G:nach Instytutu m : 


d a - 
| ścić się będzie na terenach Ulimpiac» 
| berlińskiej, na t. zw. Reichssportfeld. 
BOKSERZY CZECHOWIĆ walczyć będą w 
niedzielę w Ostrowcu 7 KSZO, a CWS w Ra- 
O mt AŚ ROKSERSKA BIAŁEGO. 
STOKU watczyć bedzie w Warszawie, u b. 
m. E CWS-em. 


y. dr Car. 
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- PRZEGLAD SPORTOWY 


Czwartek. 7 kwietnia 1938 r. 


do pierwszych meczów ligowych 


W przededniu TOzgTYwek o mistrzo* 
stwo przede AM złożyliśmy wizytę 
w sztabach Polonii ! Warszawianki. 

Po raz trzeci w historii Ligi PZPN 
zrać będziemy w gronie „arystokracji” 
piłkarstwa Polskiego rozpoczyna swe 
wynurzenia p. Czesław Krug, kierow- 
nik sskcii Polonii, 

Drużyna nasza nie próżnowała. Na 
zaprawie Zimowej, fak i też na trenin- 
gach na boisku były komplety. Rów- 
nież I nastawienie psychiczne jest do- 
hre. Jak panom już wiadomo, zaanga- 
żowaliśmy na trenera Kossoka. Druży- 
na już zdobyła pod jego kierownictwem 
kondycję. 

W niedzielę rozpoczynamy rozgryw* 
ki meczem wyjazdowym. Gramy w Po- 
znaniu z Wartą. 

— Podobno Polonia wystąpi w rewe- 
lacyjnym składzie? , 

— Nie podobnego. Rozpoczynamy 
sezon w starym komplecie. Mam rwą 
deak trudności z atakiem. Ubytek 
Kruka, gracza bardzo szybkiego, zrobil 
mi ogromny wyłom na prawym skrzy- 
dle, 
W bramce grać będzie Strauch rez. 
Lech: na obronie — Szczepaniak i Gro- 
lik; pomoc: Przykling, Nytz, Odrowąż; 
kwestia prawego skrzydłowego nie z0- 
stała jeszcze zdecydowana. Grać bę- 
dzie Lewandowski albo Pigłowski, na 


| 
$ 


sakowski, dalej Nawrot, Kula 1 Kisie- 
liński. Na lewym łączniku brany lesz- 
cze jest pod uwagę Gosk jeśli noga mu 
na to pozwoli. re 
Chciałbym tu jeszcze zaznaczyć, Ż 
oczkiem w głowie nie jest tylko śr” 
na ligowa. Z nieniniejszą pieczołow i 5 
ścią opiekujemy się I młodzikarzi. E 
my 140 chłopców, wśród który i e3 
bardzo dużo utalentowanych piłkarzy. 
To nasza przyszłość i 
WARSZAWIANKA 


kampanil przygotowawcze] druży- 
= Warszawianki mów! nam dobrze po 
mowany śr. przeciwnik drużyny 


kc Wawelskiej — Franciszek Cebu- 


lak. 

—W tegorocznych mistrzostwach 
zajmiemy lepszą lokatę niż w roku 
ubiegłym. Przewlduję piąte miejsce, a 
jak dobrze pójdzie, to i trzecie. Ople- 
ram te horoskopy na spostrzeżeniach 


zrobionych podczas meczów towarzy». 


skich, iak i też na ostrym treningu prze 
prowadzonym przed mistrzostwami. 

Trener Kisel! niewątpliwie przyczynił 
się w dużej mierze, że drużyna jest 
w dobrej kondycji. 

Pozyskalśmy ostatnio dwie cenne 
Na z Rzeszowa | Izydorzaka 
ZS-u. 


Zz À 
W doskonale! formie są: Martyna, 


prawym łączniku Ciszewski, albo Ły-! Knioła, Krawczyk i Joksz, Zapomnia- 


Wisła z Kotlarczykiem 


startuje do sezonu 


Kraków. w Xwietniu. 

Skończy! się okres Sparringów, trze- 
ha pomyśleć o skladzie na mecz ligowy. 
Kaniec eksperymentów. Już w nadcho- 
dząca n'edzielę ciężka próba. Dla Wisły 
srczegójnie ważna. Na otwarcie kane 
panii — mecz z AKS-em! 

Kierownik sekoji p. Habzda ocenia sy 
tuację następująco: 

— Przygotowanie drużyny rozpoczę- 
ło się w styczniy. Była gimnastyka, ale 
nie kladlismy na nią szczególnego na- 
cisku., Już 3 stycznia wyszliśmy na boi- 
sko i od tego czasu rozegraliśmy 10 me 
czów. Początkowo było trudno z prze 
ciwnikami. drużyny krakowskie nie 
kwapia Sie do wyjścia na boisko, Ale 
w końcu Zraiiśmy co niedzieie. z tego 
już a razy Poza Krakowem, w Staracio 
wicach, Bielsku 1 Sosnowcu. Co można 
było zrobione. Teraz robota na boisku 
Idzie już peltym tempem. Zaczynamy 
mistrz ra, 

e "HH jakie zmiany w druży- 
zle? — pada stereotypowe pytanie, 

— Bedą pewne zmiany, ale trzon pozo 
stanie ten Sam. pierwszego garnituru 
wy! Szewczyk i Jezierski. Przybyli 
1atamtast dwaj gracze Podgórza, Haus 
kę t, Sen oraz ER z RSE 

oaza -y amy nogatv rezerwuar wias 
tego narybku. W Ku le tes 100 junio- 
-ów, których drużyna zdobyła dwukrot 
jie RE Polski, Jest z czego 

„ybierać. 
wybieg tym stanie rzeczy drużyna bę- 
zie przedstawiać sie nastepuląco: w 
ramce Madejski, a w razie wypadku 
można Zo zastąpić Jurowiczem, czy 
Brudnym. Obrona pozostałe niezmiesio 
1a: Szumkas: Sitko. W rezerwie mamy 
iż trzech graczy Szczepanika i Cloie- 
wę Oraz UMaNa z Sandecji, 


| 


Jeżeli chodzi o pomoc, nie ma mowy, | 


abyśmy rezygnowali z Koflarczyka. 
Będzie grał j myślę, że wróci nawet do 
reprezentacji. Potrzebule on kilku me 
czów. aby dojść do formy. Na środku 
rje wiem jeszcze kto stanie. Obok (er 
czyńskiego. który gral w zeszłym roku, 
mamy bardzo dobrze zapowiadającego 
się Fika. Niewiem nawet czy zagra 
mn już w niedzicię z AKS-em, Zadecy- 
duie o tym czwartkowy trening, Wresz 
cie na fewą stronę Kandydnią Dzierwa 
z Podgórza craz nasi wycltowankowie 
Liszka ! Worvikiewicz. 

— W ataku nie ma większych zmian. 
Artur grać będzie stale na środku. My- 
ślę, Że na tej pozycji zdoła on w pełni 
wyzyskać swe możliwości. Prawą stro 
na pozostaje niezmieniona: Gracz — Ha 
howsk!, ra lewe! mamy łącznika Hausne 
ra !mb Ogrodzińskiezo obok Łyki na 
skrzydie. (r.g). 


Składy Ligowców 


łem jeszcze wspomnieć o Rudnickim. 
W ostatnich meczach wykazał dobrą 
formę | widać wyraźnie, że okres za- 
łamania psychicznego minął. 


Martyna mocno schudł. W zimie wa- 
żył 92 klg. a obecnie 84 klg, Ten Spa- ny wpływ na nasze:przygotowanie do | wyszukanie odpowiedniego dyrygenta napadu, 
| tegorocznej kampanii. Rywalizacja nie ! gdyż bombardier Peterek wykazał pod koniec 


Oto nasz skład: w bramce grać bę- | tylko o lepsza lokatę w Lidze jak i też GE; 


dek 8 kig. dobrze mu zrobi. 


| dzie Rudnicki, albo Jachimek. Obai są 
[w formie, Obrona jest niezawodza: 
Martyna — Jokśz; ponoc: Sochan, Ce- 
bulak, Sroczyński rez. Waś; atak: 


Krawczyk, Kuioła, Smoczek na lewym 
łączniku mamy aż trzech kandydatów : 
Baran, lzydorzak, Święcki, no f na le- 
wym skrzydle Pirych, 

Powrót Polonii do Ligi miał kolosal- 


| 
| 


|walka o prymat w stołęcznym piłkar- 
stwie zmusiła nas do bardziej soliidne- 


| go treningu. 
m. al. 


Polonia i Warszawianka gotowe 


> graczy do formy. 


< m 


w swych 


Katowice, w mereu 
Ruch przystąpi do XIII-tych mistrzostw Li- 
gl P.Z.P.N. wyjątkowo dobrze przygotowa- 
ny. Okres drzemki zimowej wykorzystano do 
zmontowania silnego składu I doprowadzenia 


Najwięcej trosk przysporzyło kierownictwu 


sezonu  zastraszający spadek formy. 
Przeprowadzono wiele prób i kombinacy|. Ja- 
ko następców Peterka widziano nie tyfko Wi- 


limowskiego |! Wiechoczka. ale również | ju- 


Nowe nazwiska u Śmigłego 


nie budzą optymizmu 


WILNO, w kwietniu. 

Sztab główny „ligowców'* WKS  śmigły 
pracował przez dlugie miesiące martwego se- 
zonu w raprzysiężeniu tajemnicy. Nie można 
bylo niczego dowiedzieć się. Nie można by- 
ło od „sztabowców** wydusić ani jednego 
słowa. 

Ilu będzie oatrryżonych graery? Czy el re- 
kruci staną na wysokości zadania? Kto ubył 
z drużyny | w ogóle jak już tam będzie ze 
składem ligowym. Te i tym podobne pyta- 
nia cieneły się licznym zwolennikom aportu 
piłkarskiego Wiina i przyjacielora serdecznym 
drużyny WKS śmigty. 

Wiadomym było, że ten I ów jefdri! na 
| bląsk. Ktoś kiedyś kogoś zobaczył sa dwor- 
cu w Wilnie wsiadającego do pociągu dale- 
| kobleżnego. a już lotem blyskawicy rozbiegła 
| się po niicnch ciekawego Wlina wersja. że 
drużyna wzmocniona zostanie graczami okrę- 

zu Śląskiego. Ktoś puńcit nawet kaczkę, Że 
przyjedzie sam WiHmowski! 

Tymczasem zjawił się trener Sell. znany w 
Wilnie z poprzednich lat. kiedy przysytał go 
PZPN. Sella na ogół Wilno prryjęło z zado- 
woleniem. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
napotka on więcej przeszkód niż mu się to 
na początku wydawało. 

Ale nie mówmy o kłopotach Selle, 2 ?ruć- 
my okiem na niezbyt jeszcze zieloną murawę. 
Odbywa się mecz towarzyski WKS Amigiy — 
Hapoel. Wojskowi leją w skórę 14:0 I scho- 
dzą z boiska uśmiechnięci, jak po treningu w 
jedną bramkę. Znawcy sportu piłkarskiego 
nie są jednak zachwyceni gra swych pupilów, 


Mecz Warszawianka — ŁKS. o mi-| ski, Lewandowski, Korporowicz i Mil- 


Biega wprawdzie kiiku ostrzyżonych graczy, 
leez cl me wybijają Się Jakość na ezoło. 

Oto nowe nazwiska: Hoffman (Warta), Pu- 
jarski (Wista), Bukowski (Dąb), Wojcie- 
chowski (Poznań), Marzec (Sosnowiec), Ba- 
tor (Kraków), Płonczyński (Warta), Butkle- 
wicz i bardzo możliwe, że przyjedzie jeszcze 
jeden. ewentualnie dwóch pilkarzy z Unii Lu- 
beiskiej. 

A kto wdy! z drużyny? Skowroński, którego 

| faktycznie szkoda, i Tymosławski. Obaj el 
grać beda na Śląsku. Ponadto wyjechał 
skrzydłowy Drag. który mieszka teraz stale 
we Lwowie, Brak będzie Pawlowskiego | Na- 
€rulskiego. którzy są w szkole w Bydgosz- 
czy. Może od czasu do crasu uda im się wy- 
mknąć z murów szkolnych. ale wiemy jaką 
wartość przedstawia gra bez treningu i zgra- 
ma się. zwłaszcza w drużynie, która rostała 
zleplona przeważnie z nowych graczy. 

Sytuacja nie przedstawia się więc w tak 
różowych kolorach. Można stanowczo rary- 
zykować twierdzeniem. że skiad w roku re- 
szłym. którym WKS śmigły wszedi do Ligi, 
byt-siiniejszy od obecnie montującego się. Ca- 


ła nadzieja polega obecnie na trenerze Sellu. 


Chociaż ietnieje stare powiedzenie. ż „I w 


i 
s 


Paryżu nie rrobi się z owsa ryżu'', to jednak 
trzeba żyć nadrieją. że nie będzie tak ber- 
nadziejnie, jak pesymiści twierdzą. 

Do tego wszystkiego trzeba dodać, że śmi- 
giy do pierwszego meczu stanie prawie bez | 
żadnego treningu. Piłkarze mieli eo prawda 
suchą zaprawę. Trwala ona dwa miesiące, | 
ale wiemy, że raprawa — raprawą, a mecze | 
— meczami i dlatego budzą się poważne ©- 
bawy, że pierwszy mecz z Ruchem 10 kwiet- | 
nia w Majdukach WKS śŚmigły przerżnie po- | 
rządnie. | 

I tu od raru etaje znów przed ocryma wid- l 
mo spadku... Wejść bylo bardzo ciężzo. Wal- | 
crono 7 bltych lat. Spaźć jednak jest © wiele | 
łatwiej. Trzeba więc pilnować się bardzo. by 
jesienią nie stanąć wobec przykrego faktu 
stypy pogrzebowej. 

Mimo wszystko Whao jest już pod wraże. 
niem „ligi“. Pierwsze podmnehy wiosny. 
przynoszą odgłosy z innych boisk. Zaczyna 
wsrystko nastrajać się sportowo. Jako miasto 
„„Hgowe' zacznie Wilno nareszele brać uw- 
dział w „poważnym sporcie“. Nikogo Już nie 
będą interesowały jakież tam małe meczyki 
z prowinejonalnymi drużynkami. 

JARWAN. 


Nagroda 500 zł zainkasowana 


Poznajemy szczęśliwego zwycięzcę konkursu 
Redakcię naszą | Otwocka do biura w Warszawie, Już 


munt 
szczęśliwy: 
bymca 
O  ziotych 
konkursie na od- 
zadnięce wynku 


odwiedził p. Zyg-! w drodze na dworzec społkateu 
Perłman|mych, którzy gratulowali mi zwycię: 
Zd” | stwa. 
ragrody | Sportowy" jest bardzo czytany ł to na-| 
w | tychmiast po nadejściu z Warszawy. 


znajo- 


U nas w Otwocku „Przegląd 


W. biurze znów gratulacje, 500 złotych 
— ħadna suma!... 


| nłorów: Skórę 


strzostwo Ligi rozegrany zostanie w | ler. 
niedzieię aa Stadioni W. P. o godz. 
16-€]. 

Warszawianka na meczu z ŁKS-em 
wystąpi w składzie: Rudnicki, rez. 
Jachimek; Martyna, Jaksz; Sochan, 
Cebnriak. Sroczyński, Krawczyk, Knio 
ła, Smoczek, Baran, Pirych. Mecz 
ten sędziować będzie p. Tryzalski. 


ŁKS jedzie do Warszawy pod kie- 
runkiem p. Millera + trenera Schurma- 
na, w skladzie następującym: Andrze- 
jewski; Gałecki, Karasiak: Przygoń- 
ski, Król, Tadeusiewicz, Jach, Stegliń- 


Walki w okr 


Po rrzegraniu kilku ralegtrch spotkań, mj- 
itrzostwa piłkarskie Ligi Okręgowej w Kra- 
Dwie wchodza nhecnie w okres kolejki wio- 
iennej, tym ciekawszej. że rozgrywanej 
mer wdriaie eksligowej Garbarni: = erranki 

W przededniu wejscia Garbarī kiej = 
sojowe sytuacja w lidze krakowskie nej 
rod znakiem wyraźnej supremacji prowinej . 
tòra — jak wynik z podanej tabeli — zaj 
neje na razie trzy czołowe pozycje. 

Na stan ten Ziożyło się kilka przyczyń: 
Merwnza z nich — to wzmocnienie szeregów 
irwżtvn prowincjonalnych. Fablok, który w 
wtatnich Jatach coraz to bardziej wysuwał 
e. ma w swych szeregach np. Rie- 
£S Chełmek dysponuje Batorem, Ha- 
nskę, Ktrkiem, wrenzcie Tarnovia ma „wła- 
nego Shown“ Krawczyka. Widzimy więc na 
rawinejl krakowskiej graczy. którzy nie ray 
raicrylt jut w barwach reprezentacyjnych, 
= AE” KDE, amor: f ; 

p raka me do zanotowania 
byt silny mpływ krwi, aby mogła skutecznie | 
przeć IK aWAlnIcy prowinejonainej. Za 
p T którzy adj Podgorani: ananer 

Erat, eszji do Wisły. Hodur 

Antosiewic", emigranci do Bielska | wreszcie 
a raae „w Chełmku. W tym 
O pły A y musi po- 
spad jakiś Cras, a 0 ja sie w wynikach. 
Pora tym by! leszcze okres supremacji Wa- 
em, ale ten należy rów nią PO, Przeszłości, 
dyg respó! Wawelu. po zmianach organiza- 
yJnych I utracie doskomx lątka, 
rzeprowadził vdmłiodze olowie ij I wal- 
ry na razie w drugiej P al 
W tym stanie rzeczy rudno 3 by a ATa- 
nwte jedenastkę, która potra y skutecz. 
je oprzeć się atakowi, 


idącemu z 

'ontów: Chrzanowa, Chehmkn_! 

iate to tczynić —. Garbarnia. Z 

owskł — jak mieliśmy już 

nnać SIę. zbytnio odbiegał W 

d ostatniego toku. Ma doskonałe 
Piątku, wrócił do pomoc 

anowiąc obok Lesiaka sliny T ankt. bw a 

2o Tozmachu i werwy młodych n3? a 

sw Mamy tutaj rutynę Pazurka i grożneg 


ort- 
W ten mpogóh pranse Krakowa na final 5% 
cale POWRŻNE. Nie zanosi się na to, 

Ski reprezentowany był w ror. 


l 


zestawieniu 
o obrońcę 
icz, 


k 
setach © wejście do Ligi przez prowincje: z wiadomością, podaną przez na- 
TABELA a ai LO R" atut numerze 
: (Cher. ier . tpr. wpłsnęł ody w poniedziałek wie- 
l. Pablos (Chez 0 153 40:12 | czoran wpne do PZPN depesza z zapro- 
t zs Chelme 9,9 15:3 30:11 | szeniem ma Gwa meere 15 | 22 maja we Wio- 
i. Tarnovie M  15:7 :11 | srech z reprezentacją Italii. PZPN odpowie- | 
1. Krowodrza ai 12 14:10 32:21) dział naty Bek Po konferencji wicepreze- 
5. Zwierzynieć 12 13:11 22:18 sów, że dziekuje za iaszczytzę zaproszenie, 
$. Makabi  . 2 12:6 16:15 ale wysłanie Teprezentach w tyn terminie jest 
1. Grzegórrechi lo 9:15 14:30 nie możliwe ze wzgiędu na mecz z iciandią 

1. Podgórze 12 332 14:20! rozgryski Ngowe. 
h. Olsza li 8:16  22:33| W każdym fazie nawiązanie kontaktu s 
) Wawel 10 7:15 11:33 | piłkarstwem włoskim nie powinno prawdogo- 
le Korona 10  gil4 14:27 dobnie pozostać bez echa przy układaniu ka- 
t. Nadwiślan nań a 19:32 | lendarza międzynarodowego na rok przyszly. 

Liga poz aei WSZYSTKIEMU WINNA POLONIA 
a 

a AA, Ekek mE poz. | W prasie śląskiej ukazały sie ostatnio atati 
mska Iga ckręzowa: 4 Polonią "A27 ja stołeczną Polonie, która jakoby kaperuje 
kram S Wana 1.0. Permie "pozmainęł | graczy tut. okregu, £ M in. zabrał karwi- 
aW., W rozgrywkach sę tea który” ma . skiej Polonii... Kinowskiego l... Nytza, Otóż: 
w, E E t przewagi przed Obaj ci pitkarze nie są wychowankami „Po- 
ŻW | obecnym mistrzem HCP. Spot- | lonii“ — jak tego chce prasa Śląska — a ka- 


y Legia jeszcze na 


waj, A $ wakz 5 
ia nedzemego m najgroiniejszym 


nym gruncie ze FW) 


, toteż ma ona największe 
są, ane zdobycie w tym roku tytułu mis- ' 
Mory drierżyta Orzet 


ęgach 


Szer m ialdpczczj zada latach, pea, 
Ei egowej ończone zostanę W 
niedzicię 29 maja. (sa) 
b LWÓW, 5 kwietnia 1938 r 
E ŚR tygodnia .,Pomoci Zimowej”, 
goń we wtorek mecz e repre- 
w stosunku 2:) 
grała w ckia- 
Uir., Heng 
Czyżennki  (Crar,\, 
Ukr.),  Mikiosz 
r). 


om. 
Stad Pogoni przedstawia? wię następująco, 
Afhańskć, jerzować”, ja, Hinin, Se 
Drecher (Rorowssi), Jedynak, Krak 
MA. algi, 


przestawiala a) 


le 
*Mocydowania 4 jake- 
je prankt + rę eż 
Schmidta, 
aty się menaj- 
pstkiem 5770" 
nadito 
formi | 
tworzríi | 
Po- | 


przez Zimmera — w 
zazit brakiem zgrania, 
okotwiek strzału. Ob 
ogoń z rzutów kamych przez 
Tylne formacje Pogoni Spi 
gorzej. Dobrze grat przede WSZ 
ko i skutecznie wkraczający jerzewski, 
uwagę zmracała zupełnie poprawna 
Schmidta, który wraz z Haninem 
zony do przeforsowania biok pomocy 


Peprezentacja Lwowa — jak zwykle w PO 
dobnych wypadkach naprędce skiecona. fR- 
ZM brakiem zgrania, mimo to starała 6iç 

cały cras uwzymać grę otwartą, nie- 

otnie z powodzeniem zagrażając bram 
ogoni. Jedyną brankę 1  Mikfosz 
zo. przedłużając rzut wony Żurkowsk:e- 
prere en osta w ywa! w napadzie rep- 
t aall najwięcej inicjatywy będąc poza 

; joblony strzałowo. 

dnia powszedniego oma 
w. Sędziował Sa- 


Propozycja włoska 


towickiej Pogoni. © tym, że Kinowski jest 
graczem AKS-u nie trzeba chyba specjalnie 


szereg lat, y Mówić. (hr) 


| ga los, 


Cała drużyna, za wyjątkiem Ga- 
łeckicgo tremówała we wtorek 2 w 
komplecie trenować jeszcze będzie w 
czwartek. i 3 


w 5 


Przedatawiciele żląska w Lidze PZPN — 
Amatorski KS i Ruch wystąpią w pierwarych 
zawodach mistrzowskich w składach. które 
nie różnią alọ niczym Od zeszłorocznych. Cho 
rzowianie — jak tnformuje nas p. komisarz 
$iązak. wyladą do Krakowa w "kładzie: 

Mrugalla: Stolarczyk, Kinowski; Bentkow- 
skl, Kuchta. Skrzypiec; Tymosławski, Plon- 
tek, Wostal. Pytel, Pochopin. © 

— Eks-mistrz Polski — oświadcza nam p. 
insp. Gettier — zagra w niedzielę w naste- 
| pującym składzie: Rrnm: Glemza. Crempisz: 


| wiechoczek. Peterek, Wilizowski, Wodarz. 
AKS udaje się do Krakowa w asyście 1.000 


pociąg popalarny. 

Pierwszy mecz Ruchu, a przede wozystkiin 
|dehhrt śmigiego wywołał na całym G. śląsku 
kolosalne racłekawienie | stadion dr Grażyń- 
skiego w Hujdukach będzie na pewno wypci 
niony po brzegi. Ale nie tylko na $ląsku bu- 
dri mecz ten olbrzymie zainteresowanie: zr 
Krakowa zgłosrony został specjalny pociąg, 
który zywiezie na zawody do W. Hajduk 
ok. 800 widzów. (hr) 


Plkarze poznańscy cozpoczmają miaśc- 
| wy seron w nałbiższą niedzielę, i to odrazu 
| calą pary Warta 


widzów. Duu- 
letn'a absencja drużyny atołecznej w Lidze 
spowodowała, że m tym nkresie me spoty- 
karn, się ona z Wartą. 


zm 
RM 
kowym 
podconie 
Atow 
Okerra SR. 


nić ak, Gendera. 
hes fke, Nawrat } Szware, rezerwa Katmer 


meczu — Jugosła-| — A co zamierza Pan z nią zrobńó? | 
wia— Polska. Oto) — Nie wiem jeszcze. Muszę się por 
co opowiada nam | radzić rodziców. W domu te mieniądze | 
1ś.jetuni „laureat“ bardzo się przydadzą. Musiałem prze- 
© swym udziale | cież przerwać naukę w gmn, Zgrom. 
w konkursie, zdra | Kupców, właśnie z powodu braku fum- 
dzajac ciagle jesz, duszów. Teraz pracuję na siebie i uczę 


Dziwisz. Nowakowski, Mikunda; Przycherka, | 


| kibiców. dia których. wruchomiono specjalny | 


gościć będzie u siebie Po- | 
| Jonie waczzawską. je 
| dziować mię należy k 


nie 2 racji odnie- 
sionezo sukcesu. 

— Jesen od 
dat  przysięgłym 
czytelnikiem .Prze 
glądu Sportowego“. Uczestnicze niemal 
ipe wszystkich jego konkursach, Raz 
| też udało mi się odgadnąć wynik, zda- 
je się meczu Polska — Dania, ate ta- 
kich szczęśliwoów było kilkudziesięciu 
i dostałem nagrodę 6.25 zi. Tyle na 
moją głowę przypadło, 

Teraz udało mi się lepiej. I dziwne. 


wysłałem tylko jeden kupon. Zrobiłem 


jaciela, któreenu tą drogą dzisiaj ser” 
decznie dziękuję. 


: W miedzielę siedzialem przy radio-| wianki. 
žek pogoda, dopisze epo | aparacie i sluchalem transmisji z Bei 


cze silne wruszc-| się wieczorami buchalter. 


— A czy uprawia Pan -sport? 

— Jeszcze jak! Grajen w pitke, bok- 
sale się, uprawiam gry sportone.. 

„jak przystało na prawdziwego, 
przysięgłego czytanka „Przeglądu 
Sportowego". | 


| 


i 


Koozewsk! opuszora Ł. K. 9. 


ŁKS traci ostatecznie jednego z naj- 
jepszych swych graczy i wychowanka 
Koczewskiego. Gracz ten po wkończe 
niu studiów nie mózg?! otrzymać odpo- 


że właśnie wtedy, gdy po Taz pierwszy | wsjiedniei dla swego wykształcenia po- 


sady | jeszcze pod koniec ubiegłego se 


to w dodatku za namową mego Drzy-| zomi nosił sie z zamiarem zmienienia 


barw klubowych. Wyiechał do stoli- 
cy i miał wdziać koszuike _ Warsza- 
Od kilku miesięcy Koczewski 


-'bawi w Skarżysku, gdzie za pośred- 


gradu. Drżałem o „mój“ wynik 0:1, ale] nictwem Granatu otrzymał dobrą PO 
wierzyłem w ambick naszych zraczy.| sądę. Starania o posade dia Koczew= 


I nie zawiodłem sie. 

Gdy skończył się mecz, «przytommi. 
tem sobie, że wynik jest identyczny z 
typowanym przeze mnie. Lcisszyłem 


skiego w Łodzi zostały zaniedbane, 8 
kiedy je ponowiono, okazało się, z ied 
nej strony, że wychowanek ŁKS zaakń 
matyzwał sie już na dobre w Skarży= 


się bardzo. ale nie miałem pewności| sku, a stanowisko iakie ewent. może 
wygranej, mimo iż posłałem kupon | objąć w Łodzi jest gorsze. W tych 
bardzo wcześnie. Mogli być gilniejs: ode warunkach, Koczewski, który przez 
śmiga l ; wiele lat występował w łódzkim, Klu- 
Rano, jak co dzień, udałem się 2| bię ligowym pod pseudonimem Wojski, 

: swój 


Dookoła mistrzostw świata 


Pilkarze polscy zakwalifikowali się 
do finałowych rozgrywek o mistrzo- 
stwo świata. Czeka ich mecz z Bra- 
ZY 

W myśl obo 
mecze 0 mistrzostwo w puli finatowej 
rozgrywane SĄ systemem pucharowym: 
masi być zwycięzca. W razie remi, 
mecz przedłużony będzie o 2x15 min. 
Gdy | ten okres nie przyniesie Tozstrzy 
gającego rezuftatu, mecz zostaje naea 
jutrz powtórzony. Gdyby i ten po m 
nutach nie dał rozstrzygnięcia. przew 
dziane jest ponowne przedłużenie 2XID 
min, Gdyby | to nie pomoglo — TOZStT2y 


W mys! regulaminu żadne Sptkanie 
nie może trwać dlużej, niż cztery £o- 
dziny. 

Inna jest sytuacja w finale. Gdyby w 
normalnym czasie nie padło TroZzs:rzy- 
| gnięcie, odbywa. się dogrywka 2x18 
min. a gdyby i teraz nie padła decygi- 
jaca bramka tytułem mistrza Świata 
dziela się obal finatiśc'.ł 


* 


Zwolennicy pilk: pamiętają niewatpl'- | 
| wie finał poprzednich mistrzostw świa 


ta, rozegrany w r. 1934 w Rzymie. Wło 
si walczyli wówczas z Czechosłowacją 
— dwie godziny. Mecz był po uyływie 
normalnego czasu przedłużony o dasze 
nół godziny. w czasie którego gosp 
darze strzeliii decydująca bramke, 
Mecz ten przyniósł wówczas dochodu 
747.045 rów. Nie był ło rekord, Wie- 


wiązujących przepisów | U 


cel przyniósł mecz Włochy — Austria, 
Mot rozegrany w Mediolanie— 

506 lirów. Cały turnie! mistrzowski 
przynióst 3670.393 lirów wpływów. 
względniając wysokie koszty orzani 


zacji — turniej pach, 
zyskiem iej zakończył się mimo to 
` 


Francuzi napoty: 2 3 
A ykają na duże kiopoty 
więk cj o dziale terenów meczów. Naj- 
rey zaj kłopot mają z Niemcami, któ- 

v zapowiedzieli przybycie 20.000 kibi 
zeszy, Na terenach at 
<" "R Z Rzeszą, nie ma tak dużych wi- 
Sow któreby monty pomieścić tylu 
widzów, Mecz więc Niemcy — Szwai 
caria (lub Portugalia) przeniesiony be- 
dzie naiprawdopodobniei do Paryża, za 
miast meczy Argentyna — Rumunia. 
„,NIODOt maia gospodarze z Włocham!, 
którzy dostali do wyboru boiska w Mar 
svlif fith Antihes. Włosi zfustrowa i oba 
boiska i postanowiii wybrać Antibes, w 
razie jeśli dokonane będą na boisku tam 
telszym konieczne poprawki. 

Również į teren mecza Brazylia — 
Poiska wywołał w ostatnich dniach pew 
ne wątpliwości. Brazylijczycy doszli 
do wniosku, że boisko w Tuiuz'e jesi 
za wąskie į za twarde, wobec czego Żą 
dają wyznaczenia meczu w innym mieś- 
cie. 

Dobrze byłoby. żeby i PZPN zaintere 
sowat się wcześnie! techiicziym: spra- 
wami związanymi z samym pobytem“ i 
wystęnem drużyny nasze: we Frai 


nie wraca iż do Łodzi i prosi 
klub macierzysty o zwolnienie | 

ŁKS. jak stychać godzi sie na udzie- 
lenie zwolnienia, ale kosztem odbycia 
przez Koczewskiezo pełne! kampanii 
ligowej. Koczewski miał wyrazić 2g0 
de na doieżdżanie na mecze lizowe tyl 
ko pierwszej rundy. Sprawa stanęła 
na martwym punkcie, Koczewski 
wsiósł oficjalna prośbe © zwolnienie. 
ŁKS montuiac skład na pierwsze me- 
cze ligowe, nie może wiec już ma nie- 
go liczyć. Jest to strata bezwzzlęd- 
nie duża, gdyż poza tym, że przedsta- 
wiał on rzeczywiście spora .wartość, 
rozumiał sie z Lewandowskim. 

Kruk i Keller, znani piłkarze Potonii, 
otrzymali z klubu zwolnienia, 

Ruch szuka trenera 

iS Roch „zakontraktuje a 

aniach zagranicrnego R aE ci 


| 


skrzydłowych 
Amatorski KS. pozyskał ż 
lewoskrzydłowego „06“ Mysjowice en ' Kra 


dia swej drużyny. Zarząd pertraktu 
ma Austriakami. (hr) m a i. 
AKS w poszukiwaniu 
Słkorę. Ten były reprezentacyjn i - 
ska odbywa obecnie emg R Ay: Ha 
wa w Tarnowskich Górach. Słkora bv już 
kiedyś dozywotnio zdyskwalifikowany; karę 
re zmniejszono ma później do dwu lat. 
„NOLKO EDMUND (Slask — Tarnowskie 
Góry). zgłosił nwe przystąpienie do ligowego 
ADAC Wolko gra na prawym skrzydle. (hr) 
WĘGIERSKI ZWIĄZEK PIŁKARSKI powi- 
tat naszą drużynę w drodze powrotnej z Bel- 
gradu na dworcu w Budapeszcie i, winszu- 
jac wejścia do finału, zaproponował mecz 
Polska — Węgry jeszcze w roku bieżącym. 
Jak wiadomo, wszelkie dotychczasowe | 


róby 
nawiązania oficjalnego kontaktu z Snt 
wem węgierskim nie wdawały się. 

Pp. Przeworski ł Mallow ośwładczyli przed- 
stawicielom Związku Wegierskiego, że mecz 
Polka — Węgry może się odbyć z braku 
terminów doniero w roku przyszłym. (m) 


| zaprawę i jest 


Ruch nie ma luk 


szeregach 


| Orłowskiego. Pa szkwslsa 
Goda. „Stary'* Peterek odgryzt się jednnk 


| za plerwsrym mecrem. Zagrał doskonale, © 


są nawet tacy. którzy twierdzą, ża w tychi 
nigdy nie grał lepiej. 

Pozostała prawa ntrona napadu. Pe ée: 
zercji Urbana i przesunięciu Qlemzy de des 
fensywy s4 poważne Braki. Obecnie jadast 
junior Przycherka | doskonale zapowiadający 
się Wieęchoczek mają wskrzesić dawne dobre 
tradycje kwintetu, który bndził postrach 
wóród bramkarzy. 

W pomocy znajdą się! poryskany z KS 
„06“ Mysłowice — Mikunda, Nowakowski f 
Dziwlez; w obronie rohaczymy Qlemzę Í tre» 
tera drużyny. Czempisza. Porycję branika. 
rza zajął definitywnie młody | utalentowany 
Brom. przewyższający Tatusia przedę wszys 


| stkim warunkami fizycznymi. 


W rezerwie porostająę więć napastnicy wa 
Skóra, Ortowski, bracia Malcherkowie, pos 
moenicy Fica | Panhirsz. obrońca Ruraństi $ 
bramkarz Tatuś. 

Sprawa trenera zagraniernego nie zostają 
jeszcze rorstrzygnieta. choć budżet klubu prza 
widuje odpowiednią sumę. Wpłynęły trzy 
oferty z Wiednia, kierownictwo pertraktuje 
jednak z Budapesztem ;oposób gry Wegrów 
bardziej odpowiadałoby bowiem ślązakotm. 

Jeśli chodzi wresrcie o kontakt z drużynge 
m! zagranicy. to będzie ou nadal żywyi W 
Czasie Świąt Wielkanocy sprowadza KS Rush 
V.1.D. Stuttgart. który w pierwszym ést 
świąt nmierzy się z Amatorskim KS w Chee 
rrowie. a w dniu nastepnym x Ruchem w 
Chorzowie. a w dniu następnym s Rochess 
w Hajdnkach, Wspólnie z A.K.S-em akoi. 
traktował ..Ruch'* zespól trzykrotnego mb- 
strza Szwajcari — Lausanne Sports“, g kið- 
rym rmierzy się team obu klubów 9 czerwęm 
w Chorzowie. Szwajcarzy odbędą tournes pa 
Potsce; 1.VI. grają oni r Wartą, $ rz LKS. 
6. z Polonią, a występem ma Sigri końcrą 
| podróż po naszym kraju I ndaja się do Ber- 
lina. 

Uzgodniono jmt datę „świętej wojny” =e 
zawodów z Amatorskim K,5. Pierwszy mecs 
ligowców ńiąskich odbędzie nie 26 maja ma 
stadionie dra Grażyńskiego w Wietkich Haf- 
dukach. Obs mecze urządzone zostanę BA 
wspólny rachunek, eo Żwiadczy najdobitnie! 
o prryjarnych stosunkach, jakie zapanowały 
pomiędry obu ezołowymi klubami. g 

W samym kierownictwie klubu nie 
żedne miany ehódby tylko = tej racji. że 
walne zebranie nóbędria się dopiero 4 mię. 
tnia. Na czele klubu etot więc dotychcras 
nerainy dyrektor huty Batory. Int. Myc 
Sekcją kieruje nadal p. inep. Octfier. 

Z wojskiem nie ma w tym seronie wigi 
szych „kłopotów: Wodarz I Nowakowett 
powróci! 60 cywila. mundur wdzia! natos 
miast Wlechoczek. który pozostaje jednak ng 
slasku. (hr) 


Sama młodzież 
gra w L. K. S. 


Od vrech fai, regifernie na pocrąt Be. 
zonu ekładamy wizytę, jednej I toj samej ©- 
noble, która coż źródłowego może nam pa 
wiegrieć na temat Igowego IKS. P. Zye- 
munt Rębaki jest od 13-w lat w kiere 
TEn sekcji. a od trzech jej kierow 
vcm. 

— Co Pan sobie obi e v sero 
BRE ecaj tym mę 

— Ocsniam sytuację optymietyczni 
co kraczą już nad LKS-em, AA PORĘ 
m sadamalniającej Zupełnie 
kondycji. Gra pelne %0 mimt, co jest wajo- 
rem miezwywie cennym. tym. drut: 
jest wybite odmłodzona. Pora obrona ( 
Królem — aama młodzież. W bramce mr J-a 
to Andrzejewski. nr 2 — Ccgilński, Plasze- 
b: będzie gral, o [e tyko służba wojskowa 
na to pozwol. W obronie, mamy „żŻciaaną 
pare“: Galecki — Karae'ak. W rezerwie stoi 
Preget. który j? rupemie wylizat się z rae 
oraz Tomczyk, który we wrześniu kończy służ 
hę wojskową. 

w pomocy. na środku, grać będzie już na 
atate Król. Ma wsranałe warwmk| na tę po 
zache. waroat, ohy 1 orientację, Na ówóch 
próbach, wypad! Bardzo dobrze | na tye 
tanuwinku już porostamie. Na bocznej poma 
y. będziemy wsbłerać między Tadevelewis 
Przygońsk m,  Rudnickim 1 braćmi 
Pcgzam. Atak jcet barddzo rvchimy, kome 
hinacyjnie niezły, tylko jeszcze bez wykon 
czenia. Na prawym skrzydle Mifler, jest już 
drś w formie. Obok nie 


8 
c 


Korporow cz, który gra z du 

| moim zdaniem wyrohi a'e na p Kaz. 602 

tej Lewundowsk, Steglński | jach, W rerer 

kły Eaa 1 jeszcze Rudnicki, któ- 
y wykorzystany za ' 

A ink i ataku, y równo w pomo 
img est t: 

rn Program międzynarodowy 
— ]7 kwiema 


pow'nni być c'eka 
driele. pokonal 

garii w mec ep 
Przyjazd drażya 
dmy w kontakeie, 


wiadomo jeszczę kog 


TEREE T EE "ERZE 


Z WŁASNYM DOMKIEM 
NA LETNISKO 


Patentowane przenośne domki orżęwu 
skie z dykty. TANIE. TRWAŁE, LEK- 
KIE I HIGIENICZNE — łatw: do usta- 
wienia, Waga przy mym. 3x5 mtr. 
wraz z podłogą 650 kz. Informacje i 

prospekty: E 
TOW. PRZEMYSŁOWO-LEŚNE $. A. 
Królewska 35, tel. 631-30, godz. 10-14. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Stelan Zarzecki, Wodzisław, Pra 
cuje nadal w tej samej firmie. Listy 
można adresować do klubu „Okecie“, 
Państwowe Zakłady Lotnicze. 

P. Włodzimierz Tr, Wilno, Dzięku- 
jemy, ale propozycja nie aktualna. 

P. P. stałi Czytelnicy Przeglądu 
Sportowego. Prośbę możemy tylko 
spelnić częściowo, gdyż skutkiem ti- 
działu Polski w mistrzostwach świata 
terminarz ligowy musi ulec zmianie. 

Zwolennik Piontka i Wostala, War- 
szawa. List zaadresowany: Amator- 
ski Klub Sportowy — Chorzów. doj- 
dzie na pewno. Adresów prywatnych 
nie dostarczamy. 
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BELGRAD, w poniedzialek. 

Radość z okazji porażki (I takie cuda zda- 
rzają sig w sporcie!) zwolna ustępuje. Wra- 
camy do codzienności, trzeba zdjąć różowe 
obulary i wyjrzeć na świat znów zaostrzo- 
nymi oczami krytyka. Nie jest to ani przy- 
jemne ani wdzięczne. Postronny kibie, wzgięd 
nie sam aktor przyjmuje do wiadomości fak- 


miętać o ciemniejszych stronach i bez hamul- 

ców oddaje się zadowoleniu. Inaczej ma się 

rzęcz u dziennikarza. Przeżywając nie mniej 

siine. wrażenia musi równocześnie rejestro- 

wać na trzeżwo wszystkie plusy i minusy. 
* 

Zacznijmy od rzeczy przyjemnych. Nale- 
żala do nich przede wszystkim doskonała dy 
spozycja psychiczna polskich zawodników. 
Nadzieje, jakie żywilśmy pod tym względem 
nie zawiodły. Humory byty w czasie podró- 
ży I w hotelu doskonałe. Dowelpkowano na 
temat uszu Wilimowskiego, któremu propo- 
nowano umocowanie małżowin piuskiewkami 
do głowy, by nabrała bardziej aerodynamicz- 
mej Hnt. 

Góra wodził, jak zwykie, rej w wymyśla- 
niu kawałów, popisywał się znajmościami lin- | 
gwistycznymi. Dźwięki niemieckie w sosie naj | 
prawdziwerego akcentu paryskiego, garniro- 
wane rodzimą gwarą krakowzko-śląską 1... 
zylabami angielskimi, stwarzały jedyny w 
swolm rodzaju wolapik, który wprowadzał 
w zakłopotanie usłużnego przechodnia, go- 
towego udzielić najdoktadniejszych informa- | 
ejl wytwornemu etranżerowi. 

Nie pezzyl się tytko rozmówca. Dorzuciw- 
Sry jeszcze kilka świeżo nabytych okruszyn 
serbskiego zostawiał na środku  oałupiałego 
tubylea, który zapewne do późnej nocy gło- 
wit się, jakiego to egzotycznego cudzoziem- 
ea spotkał dzisiaj na swej szarej drodze. 

Ożywił się wytworny „Srpski Kral“, popu- 
ści nieco ze swej zwykłej dystynkcji, gdy w 
szerokich fotelach halfu rozsłedli się bezcere- 
monlalnie polscy piłkarze, ustawicznie  aię 


=, OAS = i zc EZ Z ZEW ZY ZEE Z ZE OO 
Głos widza z Polski 


P. Zygmunt Sosnowski. jeden z wie- | 
lu przysięgłych miłośników piłki noż- 
rej. znalazł sie po raz pierwszy na me 
czu międzypaństwowym za. granicą i 
oto jakie odnósł wrażenia: 

— Postawa naszych kochanych chłop 
ców w Białogrodzie, gdzie całe do- 
słownie miasto. liczące powyżej 300.000 
ludności żyło chęcią rewanżu, była jak 
najlepsza į zasługująca do postawienia 
za wzór jak sportowiec polski powi- | 
nien się zachowywać za granicą i jak | 
winien być dummy. że.nost Białezo Or! 
ła na piersi. 

Przy tei naładowanej atmosferze ja 
ka tam panowała muszę podkreślić je- 
Szcze raz. że nasza drużyna, ae tytko 
ume grać w pike, ale umie swoją po- 


ty, szybko zapomina, a raczej nie chce pa- 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego na mecz o mistrzostwo świata 


przekomarzając i dowcipkując. b 

Zwolna jednak rzekomy spokój zaczął ustę- 
pywać podniecęniu. Góra w niedzielę z ra- 
na odczuł jakieś faskotkii w dołku, Gałecki 
nie miał ochoty na obiad, Scherfke zapowia- 
dał, że siedzenie na ławce rezerwisty będzie 
dlań większą udręką, niż najcięższa walka 
na boisku. Madejski chodził cichy | skupio- 
ny. Może raz jeszcze przeżywał tragedię bel- 
gradzką sprzed dwu lat l przyrzekał sobie 
tym razem całkowicie się zrehabilitować? 

Dobroczynnie oddziaływał spokój Szczepa- 
niaka. Nie wiemy czy był on rzeczywisty, czy 
też udany. W każdym razie kapitan 
drużyny polskiej odgrywał doskonale swą ro- 
le i przed otoczeniem nie zdradzał się ze 
swym stanem wewnętrznym. 

żywo utkwił nam w pamięci incydent w s0- 
bote przy wizji boiska. Gdy jakiś chłopak, 
uwijający się koło auta pokazał Szczepania- 
kowi pięć palców, symbolizujących w całej 
sportowej jugosławii pięć bramek, jakie do- 
staną się Polakom, na twarzy obrońcy war- 
sazwskiego pojawił słę wyraz takiej zacię- 
tości, że byliśmy pewni: ten się jutro nie da! 

Zresztą o meczu mówiono jak najmniej. 
Gdyby nie kibice, którzy zjawili się z róż- 
nych stron, chcąc wócisnąć dloń wojaków, 
znosząc plotki z przeciwnego obozu, nikt nie 
wspominał by nawet o grze. 

Trzeba przyznać, że była w tym wielka 
zasługa kierownictwa, które umiało stworzyć 
doskonałą atmosferę. Trzymając drużynę w 
karbach nie dawano jej ani przez chwilę od- 
czuć dyscyplinę. Wszystkie uwagi czyniono 
w formie wesołej, nie obrażając się, gdy pa- 
dio się samemu ofiarą niewinnego żartu. 

W rezultacie zespół poszedł w bój — poważ 
ny — zdecydowany przeprowadzić konsekwent 
nie plan jaki ustalono na poobiedniej od- 
prawie. 

* 

Przyjemnie uderzył nas już w pierwszych 
chwilach watki brak nerwowości, jaka tak 
często przy mniej ważnych okarjach towarzy 
ary startowi. Nie było włrowatych wybijań, 
wychodzących wprost z dygocących z niepo- 
koju łydek. Piłka Szła mniej lub więcej do- 
kładnie, ale zawsze pewnie. Toteż już po 
pierwszej wymianie strzałów nabraliśmy otu- 
chy, że chłopcy nie dadzą sobie napluć w ka 
szę i agresywni Jugosłowianie spotkają się 
z oporem, który podważy ich samopoczucie. 

Tak się też stało. Gdy po pierwszym gwal- 
townym natarciu otrzymał przeciwnik z miej 
sca należną odprawę, a w chwilę potem na- 
stąpiła rewizyta polskich napastników na 
przedpolu Giasera zrozumiano zarówno na 
widowni, jak i zapewne w drużynie jugo- 
słowiańskiej, że zadanie będzie przecleż trud 
niejsze, niż zapowiadano. Stąd też napastni- 
cy jugosłowiańscy straciwszy wiarę w moż- 
ność łatwego sforsowania polskiej defensywy 


| zacze r-wie ać że stratami, chcą I m ez- 


stawa kazać też innym narodom UCZYĆ | ie wymawanewrować. stuprocentową pozy- 


się od nas. | 


u 
SZERFKE — PO MECZU 
Rezerwowym być. mówią kibce — 
to najtepiej! Jedzie sobie za granicę. 
Po przegranym meczu, nikt go mie va 
es 


tykuje. Może jeść fe chce. nie 
zmęczony. 

Wszystko dobrze ate ..nerwy i jesz- | 
cze raz nerwy! Rezerwowy więceł się: 
denerwuje podczas meczu. niż gdyby ; 
sam grał, Nogi poruszają się mimoweli | 
każda sytuacja. czy pod nazwą bram-| 
ką, czy pod cudzą elektryzue format- 
nie przymusowo bezczynnego gracza. 


a 
Na niedzielny mecz do Radomia je” 
chat Ł. K. S. autobusem. W drodze 
powrotnej zmuszono szofera do zatrzy- 
mania się w jednej z wsi. dla wysłu-: 
chania transmisj. radiowei z meczu 
Polska — Jugosławia. W małej wsi — 
Odrzywole, gdzie się zatrzymano. — 
wszystkie radioaparaty były w oblę- 
żaniu. 
EJ 


W Zebrzydowicach. celnicy polscy 
gratułowałl|i piłkarzom susce, rezy= 
gnując zupełnie z koniroii celnej; 


sytuację, gdyż wał przed bramką polską co- 
raz bardziej tężał, stawał się szczelniejszy i 
nie było w nim przejścia nawet dla niepo- 
zornej piki. 

* 

Dyrektywa taktyczna „nie dać się pobić“ 
wydaje się teoretycznie bardzo prosta da 
przeprowadzenia, gdy prowadzi się 4:0. Cóż 
bowiem łatwiejszego, jak odbijać piłki? 

W rzeczywistości jest dla gracza niesłycha 
nym obciążeniem psychicznym. Być ustawicz 
nie pod naciskiem przeciwnika, śledzić w na- 
pięciu każdy jego krok, nie mogąc samemu | 
reagować tak, jakby się chciało, nie mogąc 
dać upustu energii w ataku, który POZYGÓM | 


| 
cję. A każda taka zwłoka pogarszała s 
| 


| by odprężenie — tego rodzaju gra wymaga 


szalonej koncentracji, wyczerpującej bardziej, 
niż najenergiczniejsza ofensywa. 
Przeprowadzić konsekwentnie plan można 
było tyfko z zespołem, który panuje nad ner- 
wami i nie daje się sprowokować. Wierzy- 
liśmy w siłę duchową polskiej drżyny. Dia | 
tej zalety odpuściliśmy jej z góry niejedną | 
winę i na niej też opieraliśmy naszą kalku- 
lację na Belgrad. Rachunek nie zawiódł. 


WSPANIAŁA GŁÓWKA BOZEVICA 


idzie tuż nad bramką, którą musiał opuścić Madejski. 
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Max Sch 
| dni spędza w towarzystwie swego trenera 


* 
Umieć walczyć, to w sporcie bardzo wiele. 
Doczekaliśmy się wreszcie zalety tej u pol- 
skich piłkarzy. Nie wyczerpuje ona natural- 


nie wszystkich wymogów, jakie stawia się do- ! 


brej drużynie. Dlatego też byłoby poważnym 
błędem, gdybyśmy z racji „sukcesu'* popad- 
ll w egzaltację i uwierzyli, że wszystko jest 
już w porządku. 

Tym razem zadanie rozwiązano zadawala- 
jaco. Ale w b. wyjątkowych tylko wypad- 
kach dyspozycja taktyczna ograniczać się 
będzie do wyłącznej obrony wzgtędnie moż- 
liwie skromnej przegranej! Nie może być bo- 
włem naszą ambicją, by drużyna schodziła z 
boiska nawet z najbardziej  „„honorowymi* 
porażkami, lecz — by wygrywała! 

Przed rokiem wiedzielłómy, że i na to stać 
reprezentację piłkarską, natomiast w bieżą- 
cym sezonie nie przeprowadziłta jeszcze do- 
wodu w tym kierunku. Pamiętamy, że to do- 
piero wstęp do sezonu, ale tym bardziej na- 
leży zachować zimną krew | trzeźwy sąd. 

Refleksje te nasuwają się z okazji opinii 
wyrażonej przez kierownictwo na temat gry 
pomocy. 

* 

Słyszeliśmy i czytaliśmy, że gra pomocy 
przypominała „najlepsze czasy''. Sami daliś- 
my też wyraz zadowoleniu z postawy naszej 
drugiej linii. Nie omieszkaliśmy jednak rów- 
nocześnie podkreślić, że wypełniła ona ko- 
rzystnie postawione jej ograniczone do de- 
fensywy zadanie, co stanowi tylko jedną 
część normalnych obowiązków dobrego po- 
mocnika. 

Nie przesąędzamy, jak wyglądała by gra, 
gdyby Dytce, Nytzowi i Górze zostawiono 
wolną rękę I pozwolono Iść jak należy za a- 
takiem. Być może, że daliby sobie i z tym 
doskonale radę. Ba, kto wie nawet, czy nie 
przyniosło by to większej korzyści. Być mo- 
że! W danym wypadku jednak dobrze będzie 
trzymać się stanu faktycznego ł nie popa- 
dać od razu w przesadę, która w najbliż- 
szym zetknięciu się z rzeczywistością mogła 
by przynieść rozczarowanie. 

* 


Jeśliby bowiem zastosować zasadę entuzja- 


stów pomocy również do ataku, wówczas na- 


leżało by dojść do wniosku, że linia ofensyw- 
na znajduje się w bardzo słabym stanie I wy- 
maga gwałtownie rekonstrukeji! Nikt z objek- 
tywnych obserwatorów nie waży się bowiem 
twierdzić, że napad polski był na poziomie. 

Natomiast znajdzie się wielu, którzy sta- 
bą jego rolę zapiszą w znacznej mierze na 
karb specyficznej gry pomocy, która nie tro- 
szczyła się o konstrukcję. 

Inaczej mówiąc: jeśli usprawiediiwiamy a- 
tak niedostatecznym wsparciem ze strony po- 


JEDYNA PIŁKA, KTó 


z Jugosławią 


RA UGRZĘZŁA W SIATCE 


Madejski na próżno skacze do rzutu wolnego, ustalającego wynik meczu w Belgradzie. 


nie tak dawno jeszcze widzieliśmy, jak prze- 
jeżdżano przez nią bez najmniejszego trudu. 
Nie wiemy jednak wciąż jeszcze, jak wyglą- 
dać będzie sprawa w normalnych warunkach, 
w których nle wystarczy się bronić, ale trze- 
ba będzie równocześnie atakować, gdyż tytko 
przez zwycięstwo dojdzie się do celu! 
* 

Zresztą | vice veraa trzeba by powiedzieć, 
że niewidomą stanowi napad. Po niedzielnej 
grze trudno bowiem zorientować się, jaki pro 
eent zapisać na konto jego własnej niendol- 
ności, a He przypada na ogólny rachunek. 

* 

Są to problemy, którymi przyjdzie poważ- 
nie się zająć już w najbliższej przyszłości. 
Z chwilą, gdy wyjazd do Tuluzy przybrał 
konkretne formy, trzeba dołożyć starań, by 
do czerwca mieć pod ręką dokładnie zmon- 
towany zespół, w którym żadna pozycja nie 
będzie nasuwała wątpliwości. 

Byłoby ciężkim błędem, gdyby opierając 
się na Zurychu i Belgradzie poniechano już 


wołanej do tego reszty, to z drugiej strony. į dalszych prób, stojąc na stanowisku, że obec- 
musimy logicznie stwierdzić, że ta .,reqxżą/* | my komplet Jest azczytam możliwości. i 
| Konkretnie mówiąc jako punkty niestałe n- 


skoncentrowała się tylko na pewnym odeinkn 
swych zasadniczyeh zadań, a tym samym 
więc nie mogła przeprowadzić dowodu, jako- 
by zdała egzamin ze wszystkich przedmio- 
tów. 
* 

Dziś wiemy więc tylko to, że w razie po- 
trzeby linia pomocy potrafi zaszacho- 
wać przeciwnika. Jest to o tyle cenne, ża 


ważamny nadal środek pomocy, a dalej śro- 
dek ataku i prawe skrzydło. 
*k 

Z zadowoleniem stwierdzić możemy nato- 
miast, że zagadnienie bramkarskie nie na- 
stręczy chyba w najbliższym czasie kłopo- 
"tów. Madejski, który nie zdołał dotychczas 
w opinii krajowej zyskać pełnego zanta- 


Zły skład i zła gra 


BELGRAD, w kwietniu. 

Od dwóch dni tematem kolumn sportowych 
R jugosłowniańskich jest mecz z Polską. 

szyscy konstatwją chórem, że mecz zawiódł 
ich oczekiwania, że spodziewali się wyższego 
zwycięstwa. 

„Politika“ pisze: 

Główną przyczyną naszego niepowodzenia 
był pech. Fatalny pech. Nasza drużyna zasiu- 
żyłą na zwycięstwo w dużo wyższym stosun- 
ku. Dawno już nie widzieliśmy tylu zmarno- 
wanych sytuacji. Do 20 min. powinno być już 
3:0. środkowa trójka psuła niezliczoną ilość 
sytuacji. Cały nasz zespół grał bez planu I 
apatycznie. Piłka jakby nie chciała wejść do 
bramki polskiej. Po tych pierwszych niepo- 
wodzeniach strzałowych gracze nasi tak się 
zdenerwowali, że niektórzy wstrzymywali się 
nawet od strzelania. 

Nasza bramka zagrożona była poważnie tyl 
ko dwa razy i wtedy Glazer obronił wspa- 
niale. 

To były jedyne szanae Polski w tym meczu. 
Gracze jej obrali od samego początku takty- 
kę defensywy na utrzymanie wyniku warszaw 
sklego. Nie można mieć o to do nich preten- 
sji, cierpiała na tym wprawdzie całość gry, 


„ale było to zupełnie naturalne I zrozumiałe. 

W ataku tylko lewa strona — Wilimowski 
— Wodarz, była grożna | dostarczyła dużo 
roboty Hiiglowi 1 Lechnerowi. 

Dobrze grali Nytz, Dytko i Gałecki, Resz- 
ta solidna i szybka. Brutalnie grał Góra. Naj- 
lepszym graczem polskim był bramkarz Ma- 
deyski. 
dzia był wspaniały. Nie popełnił ani jed- 
nego błędu. Miał zresztą łatwe zadanie wo- 
bec fair gry obu drużyn. 

Innego zdania jest o powodach  pora%ki 
„Wreme'. Krytykuje w pierwszym rzędzie 
skład drużyny. jeszcze przed meczem pismo 
to wypowiedziało się przeciwko eksperymen- 
tom. Domagało się wystawienia Geyera, Ple- 
sego i Vujadinovica, a nie Knezevica, Jazbin- 
seka czy Kokotovica. „Wreme“ w źle zesta- 
wlonym składzie drużyny widzi pierwszy po- 
wód niepowodzenia. Dopiero na dalszym pla 
nie stawia pech w strzałach. Gra polskiej 
drużyny nie zadowoliła pisma. 

— Poza Wilimowskim i Piontkiem — czy- 
tamy — Polacy nie przedstawiali wysokiej 
klasy. Gdyby drużyna nasza miała więcej 
szczęścia, to wygrałaby na pewno w wyż- 
szym stosunku. 


PARA ZNANA NA CAŁY ŚWIAT 
meling przygotowuje się do meczu z Dudasem. Ostatnie 


pod Hamburziem. 


godz. 13 do 14. 


nia, wykazał jednak w ciężkim meczu bel- 
gradzkim tak dobrą grę, Że nie ma powo- 
dów wątpić w jego kwalifikacje. 

Przy zastosowaniu bardzo czułej wagi ap- 
tekarskiej można by wprawdzie „wyważyć, 
że zerwał się do dwu ryzykanckich wybie- 
gów, które o włos tylko nie kosztowały bram 
ki, ale należy też wziąć pod uwagę procent 
doskonałych interwencji. Z chwilą gdy bram 
karz jest pod ustawicznym ostrzałem, gdy nie 
mal przez 90 pelnych minut nie ma wytchnie- 
nia, trudno wprost wymagać, by w Jednym 
lub drugim wypadku nie spisał się nieco sta- 
biej. Zdarzało się to wszystko innym gra- 
czom, wolno więc było I Madejskiemu w pew 
nych momentach opuścić nieco skrzydła. 

Zresztą kto wie, czy przy poniechaniu wy- 
biegów, które mimo wszystko nadawały wy 
padkom inny tok, sytuacje nie byłyby znacz- 


Gehenna 
belgradzka 


Prawdziwą gehennę przeżywali po- 


nia gorsze. 
* 

Od czasu do erasu styszy się utyskiwauk 
na niedostateczną długość wykopów aAmzysh 
obrońców. 

Racja, ani Szczepaniak sel Gałecki nie są 
Foglami, pilki ich są krótsze, niżby należa: 
lo. W całokształcie ich pracy jest to Jednak 
mankament, który w ładnym wypadku ale 
może zaważyć na szali. Wolłmy już tę do- 
skonale zgraną taktycznie wysokowartodeło= 
wą parę „krótkołaloweów'', niż niejednege 
„byka“ o setnym wykopie i... opóźnionej re- 
akcji w nieco skomplikowanej sytuscji. 

* 

Ze wszystkich stron  ostrzegano  Belgraf 
przed lewą stroną polskiego napadu. Efeiń 
był ten, że ilekroć Wodarz | Wilimowski 
dorwali się piłki — robili co sami chcieli. 
Czyżby zlekceważono przestrogi Iadzi żŻycz- 
Hwyeh? 

Nie! Tylko graczy o tak wysokiej techni- 
ce | tak doskonałym zgraniu nie tak tatwo 


znów utrzymać. Z satysfakcją obaerwowaliś 
— uu mu każizaka brata z AAfurainą lek- 


kością wszystkie przeszkody, manewrowała 


siadacze biletów na trybuny u bramy | piłką na centymetrowych niemal odcinkach, 
wejściowej. Już o godz. 14.30 panował, 


tam taki tłok, że przyzwana na pomoc 
żandarmeria nie mogła się przedostać 
i zrejterowała. 

najwyższy czas, 
się na jakieś bardziej nowocześnie u- 


rzadzone boisko. 


doskonale się rozumiejąc. Szkoda tylko, że 
Wilimowski padt przedwcześnie ofiarą karam 


Inna rzecz, że byiby! bolu z Hiiglem I przewstawiał już tylko 50 
by Belgrad zdobył, procent normalnej wartości. 


* 
Zastrzeżenia nasuwała natomiast gra pozo- 


Belgrad doczekał się nowego rekor- stałej trójki. Razita przede wszystkim gorszą 


du frekwencji. Dotychczas maksymalna 
cyfra widzów na boiskach pukarskich 
Jugosławii wynosiła 17.000 (z okazji 
pobytu Hiszpanów). W niedzielę poa- 
skoczyła ona do 25.000. Amatorów było 
nawet znacznie więcej, niestety nie 
starczyło miejsc, 

Już o 10-ej rano zaczęły się wypei- 
niać miejsca stojące. Do godziny 14-ej 
doliczono się 20.000 widzów. 

Temperatura, która w sobotę jesz- 
cze trzymała się w normalnych grani- 
cach, w niedzielę gwałtownie podsko- 
czyła w górę. Wywołało to w kolonił 


polskiej niemały niepokój, zdyż niktl opinii sportowej, która » 


nie liczył się z możliwością 24 stopni 
ciepła. 

linii autowej znalaz: się p. 
Schneider i stary znajomy Polaków z 
Sofii p. Mika Popovic (nie identyfiko- 
wać z „Kiką“ kapitanem związko- 


wym). 

Jugosłowianie przyjechali do Belgra- 
du z Venac dopiero w niedzielę rano 
autobusem. 

Nemes, trener reprezentacj| jugosto” 
wiańskiei, znany w Połsze b. grac” 
Hakoahu wiedeńskiego, oświadczył „JE 
szcze przed meczem, że sprawa m 
dla Jugosławii b. ciężka. 


U 


techniką. Zarówno Wostal jak I Piontek po- 
trzebowali znacznie więcej czasu, by OPRNO- 
wać piłkę, z nią przejechać czy dokładnie ję 
oddać. Brakło im miękkości, która cechuje 
obu zawodników Ruchu. 

Jeszcze gorzej przedstawiała się sprawa 
u Pieca, którego podania są zawsze wielką 
niewiadomą, nie tylko dla przeciwnika ale I 
— į swoich. 

* 

Plerwsza przeszkoda w mistrzostwach ówłą 
ta znajduje się poza nami, Pliksrze Zgotową. 
ie darzyła ich wiel 
ką wiarą, miłą niespod:!""k€. Po rewelacyje 
nym zwycięstwie w Warszawie zdołali w Bel- 
gradzie utrzymać niemal cały dorobek. Obee- 
nie więc pędzie Obowiązkiem kierowniczych 
władz dołożyć wszelkich wysilków, by po- 
zostając” 40 Wyjazdu okres został jak naj- 
leple} wykorzystany. Ponieważ kluby roer- 
cra Sobie shisrnie pretensje do prawa uży$. 
kowania swoich zawodników, trzeba będzie 
koniecznie wymyślić modus vivendi, który nle 
Narążał by na szwank i tak mocno nadwyrę- 
żonych interesów klubowych, a równocześnie 
uwzględniał dobro ogólne. 


MALEŃKA ŁOTWA 
Mahona w kwaterze umie „dźwigać” więcej, niż 15 azy większa Polska. 


to podczas meczu atletów na 


Okazało się 


laku wygranego łatwo przez gości, 


orsyich Zł, 3.20 
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